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m-aiaki (I), trókopnjąic je gfyłfnfcn, „be* odde­
chu" — oby pędzi.1, łr ilż .ll  F r \ Fedorowicz 4 
Krakowa oświadcza, że dtr./o? ziemniaków nio- 
zmiemie utrudnia łapownictwo: bez 500 mk. 
od wagonu nie dolanie się nic. Wicem. Po* 
sawiński zapewnia, że owe 140 wag. śpekuiau- 
ckicli, o który cli mówił p .  minister, to nie są 
koniecznie wagony apekuianckie — bo speku­
lanci wiozą dla miast i stowarzyszeń. Komisya 
uchwaliła nie ograniczać ilości gorzelni — ze 
względu na wielką ilość zmarzniętych ziemni** 
ków. Pos. Grzędsieistki jest przeciwny propozy- 
cyi ministra, aby spożycie i przewóz zieumia- 
ków wziąć pod kontrolę, gdyż obok łapówek w 
kolejnictwie będzie się płaciło jeszcze kubany 

urzędnikom aprowizacyi. Tow . Arciszewski 
przemawia za koniecznością normowania ze 
strony rządu. Wniosek rządu o regulowanie 
spożycia ziemniaków «pasła(!!(. Natomiast re» 
guławanie przewozu kolejami przechodzi.

(Teł.

P o d  z i e l o n y m  s z t a n d a r e m .
dokoła kwestyi aprowizacyjnej. — Obrady komisyjne. — Sprawa kontyn­
gentów. — Ostateczna kapśtuiacya rządu. — Sprawa kontroli przemiału 

przewozu. — Kiąska ziemniaczana. — Tryumf pasie*.??:****!. — Referat
mniejszości.

W *  ś r o d ę  r z ą d  ( p .  Ś l i w i ń s k i )  p r z e d s t a w i ł

™ifWfcizuAe now ą tabelkę kontyngentów,
Przypominamy raz jaszcze jej hiatoryę. P. So- 

"WtsJci przedstawił ustawę o sak w es trze, Ue 
ńiuaiał ustąpić wobec stanowiska agraryuśzy, 
którzy w komisyi Sejmowej przeforsowali u- 
®h»wę o wolnym handlu (po ściągnięciu kon­
tyngentów). Przyszedł p. Śliwiński. Sekwestr 
kopnął precz i oświadczył się za projektem ko- 
•Hbsyi, aie z wykreśleniem tabelki, gdyż tabelkę 
ha. razie ułożyć niepodobna (potrzebna jest 
^tatyutyka itd. Itd.). „Dyktatura! Sekwestrt"
^zasnęli Witos i Grzędalelski. — rząd będzie 
kr&t, iiie zechce— I rząd zn<nvu ustąpii. Obiecał 
*nh&ikę przedstawić na środę. I pr.odstawił.

Jakaż to tabelka — ta nowa. rządowa? Po. 
kftxuje się, że wyznacza kontyngenty mniej*
**e'!?), niż projekt agraryuszy komisyjnych. W 
Poszczególnych punktach (zwłaszcza dla wiel­
kiej własności) rząd cofa kontyngenty aż o 50 
kg 1 morga, t. j. np. za 150 na 120! W ten spo­
sób rząd agraryusmom nie tylko ustąpił, lecz 
••aedt dalej niż oail Agraryusze wyznaczają 
kontyngent na 150, a minister łaskawie cofa 
d!a obszarników do 120! Czy to dlatego, że ko- 
ftiisya bądź co badź reprezentuje przeważnie 
chłopską własność, a p. Śliwiński z Gościckim 
Zaopiekowali się bliższą sobie ohszamicką wła­
snością?

Tow. Arciszewski stanowczo siię sprzeciwił 
^ądowrm poprawkom, a,le komisya naturalnie 
* zapałem uchwaliła poprawki p. ministra, któ- 
Fy _ przez rierwsze godziny swego urzędowa­
nia, _ niemile przez rolreików' widziany, — o*
kecnie siedzi na komisyi jak — rosyjski „imie- 
hi’ir,ik“—

Do tem komisya zabrała się do dalszych pun­
któw rządowej ustawy. Chodzili o o to, w któ- 
*“ym mianowicie punkcie ustawy mówić o wol- 
hym handlu. Trzeba bowiem, jak się wyraził 
jeden z członków komisyi, „dyskretnie sebo- 
Vać-(l!) punkt o wolnym handlu, by zbytnio 
hiie wpadał wr oko zrozpaczonej ludności miast 
 ̂ ubogich powiatów. Dyskutowano także nad 

tem, czy wolny handel ma być dopiero , po do­
l ic z e n iu  kontynpertu". Nawet rzad (p. Śli=
Mński) wzywał rolników, by się zgodzili na 
to. Ale p. Koezur. (piastowiec oczywiście) pro- 
hunov\p.ł, aby wolne nabywanie, przewożenie 
U|. „po" dostarczeniu kontyngentu nastąpiło 
tyiko’ „w celach handlowych", zaś dla własnej 
Potrzeby aby każdy mógł nabywać, przewozić 
Ul. ile zechce (w granicach normy). Łatwo zro­
zumieć, jakie to jestt elastyczne pojęcie! Jednak 
boprawkę p. Koczura odrzucono. Uchwalono 
Punkt o wolnym handlu i>o dostarczeniu kon­
tyngentu doczepić do 8 3 ustawy.

Petem rozpatrywano dalsze paragrafy usta- 
y y .  Rząd (p. Gośoicki) proponuje, aby skreślić 
iks względu na wymarzanie ziemniaków-) ogra­
niczenia przeróbki ziemniaków; zaś spożycie i 
Przewożenie ziemniaków winno być regulowa­
ne przez rząd. Min. Śliwiński dodaje,, iż bar­
dzo być może, że trzeba będzie zaprowadzić 
kartki na ziemniaki itd. Wszak pono ziemnia­
ki przemarzły nawet w- kopcach! Wczoraj prze­
t o  przez Skalmierzyce 148 wagonów ziemnia­
ków! z tego 140 dla spekulantów, 8 dla ajsio- 
'źizt cyi. (Ni czwykła ilustracya dobrodziejstw 
polnego handlul). Na okrzyki ze strony socya- 
Ustów p. minister począł się zastrzegać, iż być 
*doże niektórzy spekulanci wieźli ziemniaki dia 
konsumów. — Poseł Tatarczak (tugutowjec)
^twierdza, że po wielu majątkach (Lubel­
skie) obszarnicy umyślnie zamrażają zie-

 ----------------- ' - -  - ■ ;t . .;p .rTS-jggi
Dalsze artykuły ustawy. Czy ma być kontro- 

łupany przewóz i przemiał zboża? Rząd zuowu 
się cofa. l^rzemiai odrzuca, zatrzymuje tyłki* 
kontrolę przowuzu ,v pogranicznych [światach. 
Uchwal ono. Uchwalono, że działanie ustawy] 
rozpoczyna się od 1 grudnia. Wbrew przewro­
tnym propozycjom ministra uchwalono w prze 
ważnej części paragrafów utrzymać kou ieez» 

t ność porozumienia się ministra z  Radą aprowi- 
■ zacyjną. Wicem. Poszwiński zastrzega seaweetC 

ula Poznańskiego U Przewodniczący Grzędzie!- 
ski grzecznie się zgadza. Wkońcu cała wstaw* 

; została uchwalona. Referentem na pieuum wy« 
[ brano piasLoiwcf Grzodzieiskiego.

Zabiera glos ó.v. Czapiński i wykazuje, jałt 
| skapitulował rząd wobec agraryuazy. Rząd sta­

nął na stanowisku wolnego paska, a więc wy- 
głodzenia miast i powiatów górskich i robotni- 

| czycłt. Rząd dzis skapitulował tak w sprawia 
i kontyngentów juk kontroli przemiału, przewo­

zu itd. Właściwi* rząd, klóry początkowo wal­
czył 1  projektem komisyjnym, nie tylko zgodził 
się nań, ale go jeszcze pogorszył. Mówca w imia 
niu socyaiistów, NZR. i Ch. D. oraz posła Fed.e* 
rowicza zgłasza rcłerat mniejszości.

Na najhliżazem jiosiedzeniu Sejmu dojdzie ddj 
rozstrzygających debat. Wolny pasek ma za­
pewnioną większdść— Cł

Z w y c i ę s t w o  w o l n e g o  p a s k a . . .
.Naprzodu*).

X  ’ _  W a r s z a w a ,  17  l u t e g o .
Wolny pasek wczoraj w Sejmie zwyciężył! A 

zarazem ludowcy dokonali tak niezwykłego 
„manewru", że na diugo w pamięci pozostanie!

Przypomnijmy historyę sprawy.
Rząd (min. Śliwiński) wystąpił był z projek­

tem sekwestru zb ća. Komisya jednak apro» 
wizacyjna Sejmu opracowała własny projekt 
(wolny handel z kontyngentem). Gabinet groził 
dymisyą, aie ustąpił. Przyszedł na miejsce So­
bańskiego Śliwiński i zasadniczo akceptując 
stanowisko komisyi zaproponował skreślić ta­
belkę kontyngentów i wzaąść pod kuratelę rzą­
du przemiał i przewóz zboża. Komisya się nie 
zigodaiła. P, Śliwiński ustąpił i przedłożył wła­
sną tabelę, zmniejszającą kontyngenty z morga, 
zwłaszcza dla wielkiej własności. Zaś z kon­
troli wy miału i po części przewozu zrezygno­
wał. Mniejszość zgłosiła własny referat, który 
w plenum przedstawił tow. pos. Czapiński — 
we czwartek.

Wczoraj rozpoczęło się glosowanie. Przede* 
wszystkiem głosrwano nad tem, na wniosek 
tow. K. Czapińskiego, czy wztąść za podstawę 
wniosek mniejszości (sekwestr) czy też więk­
szości (wolny handel). Oczywiście Sejm rozstrzy 
gnał kwesty? ca rzecz woLaear b.andln.

Następuje głosowanie według artykułów. 
§ 1 zawiera tabelę kontyngentów. Głosowanie 
miało rozstrzygnąć, czy ma zostać stara tabela 
komisyjna z czasów Sobańskiego) czy te’; ne- 
wa (Śliwińskiero\ Socyaliści. NZR. i Chd. oczy-

Jax ludowcy dotrzymują umów?
wiście głosują przeehv nowej, która pounTiSei/* 
sza normy dla obszarników ,nie zawiera ininit 
mów etc. Ale o dziwo! ludowcy, którzy w ka- 
misyi zawarli kompromis z rządem (Grzędziel* 

, ski, Koezur itd.) zreflektowali się i głosowali za 
starą tabelą!! Kompromis wfcrew wszelkim za­
sadom życia jtarlamentarnego został przez pkt- 
sttmców zerwany! — i minister Śli-wiński o- 
s ten tac yj nie opuszcza salę... <

Dlaczego tak glosowali ludi;n\rcy? Podobno 
na wieczomein czwarlkowem pos-iedzeniu swej 
frak cyi zreflektowali się, jiostawili w plenum 
poprawki na korzyść drobnej własności (Po­
niatowski), a gdy te nie przeszły, obalili kora- 
proanis, dezawuując swych reprezentantów w ko­
mis vi aprowizacyjnej! Inni znów przypuszcza* 
ją że ludowcem także chodzi o wysunięcie p. 
Grzodziolskiego na mimiistra aprowizacyi...

Przychodzi głosowanie § 3 — zasada wolnego
handlu. Tfcrw. dr Bobrowiski żąda imiennego gło­
sowania. Upada. Stawia wniosek na skreślenia 
przynajmniej słowa o wolnem „przetwarzaniu*. 
Upada. Wkońcu wolny handel uroczyście prze­
chodzi. Potem się uchwała w II czytaniu całą 
ustawę. III. czytanie odłożono na wtorek.

Tak agrarny sejm uchwalił wolny pasek, któ­
ry fatalnie odbije się na miastach, robotnikach 
i małorolnych. Tak ludowcy zerwali bezcere­
monialnie zawarty przez się kompromis!... wy­
kazując w  ten sposób swoją niezdolność do ucz­
ciwej pracy parlamentarnej.

O tem wszystkiem napiszemy obszernie.

0 nowe prawo dla Polski. 1

W poniedziałek, 10 listopada br. odbyło się w 
Warszawie w sali Sądu Najwyższego uroczyste 
rozpoczęcie prac komisyi kodyfikacyjnej. Insty- 
tucyę tę powołał do życia Sejm na wniosek tow. ; 
poda Dra Zygmunta Marka, aby „wypracowała i 
dla całej Polski jednolite prawo cywilae i kar­
ne i zgodn e z duchem czasu stworzyła podwali- : 
ny dla prawnego życia wszystkich obywateli 
państw-a polskiego". W skład komisyi kodyfi­
kacyjnej wchodzą wybitni prawnicy ze wszyst­
kich dzielnic Polski. Prezydentem komisyi jest j. 
rektor Unity. Jcgiell. Dr Ksawery Fieńch.

Mowy powitalne wyglo&ili i życecnaa owocnej i

paacy komiisyi złożyli: marszałek Sejmu Trą rap­
ci: yński, mintstar sprawiedliwości Soboleweki, 
jak również przedstawiciele uniwersytetów pol­
skich i instytucyj prawniczych.

Prezydent Fierich wygłosił następnie odczyt 
o zadaniach komisyi kodyfikacyjnej. Podniósł 
między Innymi z naciskiem, że nowo prawą 
które komisya ma stworzyć, musi mieć na oku 
zagwarantowanie wolności dla wszystkich j «> 
bronę ekonomicznie słabszych, zapewnienie pal 
nych praw dla kctóet i wielką troskę o lea usnyi 
słswych pracowników.

Odczyt ten, pełen głębokich myśl:!, zakończył 
pierwsze uroczyste posiedzenie.

W następnych dniach Komisya KodyfikscyJ
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na uchwaliła statut i regulamin obrad i podzie­
liła się aa dwa wydziały, cywilny i karny. — Na 
ezeie wydziału cywilnego stanął wybitny pracu- 
wnlk warszawskj Koale, zaś na c;ele wydziału 
bornego prezes Sądu Najwyższego Nowodwor­
ski. Poezem członkowie Komisy i rozebrali mię­
dzy siebie poszczególne działy prawa. Tow, poseł 
dr Zygmunt Marek objął opracowanie nasad o 
wymowie pracy i o przestępstwach przeciw 
Jłezpieczcńst wu p« ńst wa.g»  —— •—>■■—» 111   '-.i ■■"■■■'■-■w:-"
Nawy zbrodniczy zamach rzeźników 
krakowskich na kieszenie głodnej 

ludności.
Rzeżrtiey krakowscy przedłożyli Magistratowi 

BAwy cennik aa nnęso, według T burego iM t u 
potłwyżsssjf cenę mięsa, a mianowicie woło­
wego i cielęciny na 24- koron, zaś wieprzowego 
i  U zw. świeżej kjelbasy na 26 koron za ł !'g.

Kouilsyia przyboczna Rady aprowizacyjnej na
podwyżkę ale zgodziła się, aibow.win na pod- 

stawie cytr statystycznych stwierdzono, że spęd 
'bydła jest obecnie wyższy, aniieil przed wojaą, 
»  ottuy w lanych miastach zachodniej Galicyi 
«ą s  25 procent niższo od cen mięsa w Kra ko­
nnie. I tak ftp. w Tarnowie 1 kg. imęaa kosztuje 
tylko 15 ku zon.

Stwierdzono dalej ż« wojskowość wykupuje 
ain 8 w ego urzędu goftjKahurezogo wielkie ilości 
ftuęwa, nadchodzącego do Krakowa, przyczynia- 
)«0  kię «r ten sposób de podwyższenia cen mięsa 
«r Krakowie, a rzeżtucy wyzyskują tę sytuacyę 
W te« ópoaóh, że co kilka dni podwyższają ceny 
ftilęefc.

łjwraieamy równocześnie uwagę Mlniister&iwu 
kolejowemu na żale, które podnoszę się stale 
tut wszystkich zebraniach aprowizacyjnych, że 
^transportom dla miast czynię wyższe organa 
kolejowe na stacyach trudności, że często aa- 
ffl* „oś wagonu rozgrzewa się" i dopiero, gdy 
diuny osobnik .jena się--” na rzeczy wagon taki 
może odejść w dalszy podróż — jeśli tok ta te 
*ą prawdziwe l nie będą z cadty stanowczością 
łwałcztane, to przypuszczać należy, że w najbliż­
szym czuusLe doczeka się p, MhiiaUsr niezbyt przy. 
Jetnnych niespodzianek.

Komisya aprowizacyjra postanowiła wpro­
wadzić ceny maksvTnabie na mięso.

Gemonsfracya gfodowa nauczycielstwa.
W plotek w południ© w Magistracie zebrało 

«&C kilkuset nauczycieli szkół średnich, celem 
eademonstrowatiLa swego roegęzryctzcuiia z powo­
du nędzy aprowizacynuj. Wybrana delegacya 
l  pruL Luiw «i»y letu J agiol tońaktógo dr. Chrza­
nowskim i prof. Welin erem na czele udała do 
Ktii obrad imag., gdz e przyjęty została przez 
hieeprezydeutów miasta. Przywódcy deiegacyi 
przedstawili w słowach dosadnych nad wyraz 
krjdyczny stan aprowizacyjny nauczycielstwa i 
przedłożyli postulaty aprowizacyjne demonstru­
jących.

Wiceprezydenci jak zwykle w odpowiedni u- 
(U>r»w'iedUwiali Zarząd miasta zaznaczając bez­
silność Magistratu skutkiem ignorowania przez 
rzęd spraw i potji/eb Krakowa.

Następnie zebrani udali się demonstracyjnie 
'do ekspozytury min. aprowizacyi przy ul. Ra- 
idziw łlowskiej, gdzie przyjął ich starosto Le­
wicki, który podobnie jak prezydyum magistra­
tu, powoływał się na bezsilność miejscowych 
władz składając winę główną na iti.ąd wairsz-aw- 
eki.

P o  p r z e m ó w i e n i a c h ,  d e m o n s t r u j ą c y  r o z e s z l i  

rię.

Strejk w warsztatach kolei w Woli 
Ouchackiej i w Krakowie.

Od szeregu miesięcy zwracali się pracownicy 
kolejowi do Rządu i bejmu ze swojeuji żądania- 
mi Uiinimalnemi — Jednakowoż żądania le by­
ły baguielizow une — wobec czego pracownicy
olei Małopolski i Śląska zwołali konferencyę 

na dzień 16 września. br. do Przemyśla, gdzie 
Ujęli w memoryał swoje życzenia, a w szczegól­
ności aprowizacyę, żądając ich spełnienia do 
dnia 15 października, minio, że termin minął. 
Rząd nie powziął żadnych kroków, aby choć w 
CZęści zaspokoić pracujących kolejarzy przed 
nadchodzącą zimą, ale co gorsze Ministerstwo 
kolejowe przeszkadzało każdej akcyi, podjętej 
przez kooperatywy i Związek Zawodowy w celu 
Mprowiantowania pracowników kolejowych.

Kolejarze od szeregu miesięcy nie otrzvnifi’ją 
!*r zupełności mąki, cukru itp., a w ostatnich 
tygodniach nawet chleba, Z powyższych wzglę­
dów, że Ministerstwo kolei i jego delegatura w 
Krakowie bagatelizuje Żądania pracowników

kniejowych, ą odpowiedzi ną, wniesione żądh- 
r,»u daje po upływie 5 miesięcy wprost prowo­
kujące, jak to ntfi*.io miejsce w dniu 10 bm., 

gdzie ekspozytura ministerstwa dając odpo­
wiedź pracownikom warsztatu -wym, zmusiła 

ipb do zaprzestania pracy od 14 bm. W  tymże 
dniu odbyło się zgronnadzenie po-acowników, 

działu handlowego, Po dyskusyi, w której pod­
noszono groźny stan na kolejach z powodu nę­
dzy pracowników kolejowych, uchwalono dla 
poparcia akcyi, wszczęta; przez warsztatowców, 
bierny opór w magazynach, który rozpocznie 
sią od 15 bm,

Rząd nie chcąc pertraktować z GL Zarządem 
Związku prąc. kolej, doczekał się jjrwWowyth 
strajków, które przechodzą ponad kierownictwo 
Związku, jak to miało miejsca we Lwowie, Prze­
my ś1 u. Nowym Sączu, Rzeszowie, a obecni* w 
Krakowie. Stan jest tak groźny, że jeżeli czyn­
niki miarodajne nie przystąpię natychmiast do 
zaspokojenia prac. kolei, spotkamy się w krót­
kim czasie z ogólnym zatrzymaniem ruchu w 
ciłem państwie, za-© odnowie tri ko Rząd.

6tód ?; Hcwym óączu.
W wa— ztataicli 1 olejowych w N. Sączu wybu­

chnął cnegdaj strajk. Powodem strejku głód, 
brak Chleba. MMcri naszej partyi u-
iląło snę strejk powstrzymać. tymczasem wy, 
jechała do Warszawy delegacya kolejarzy z  No­
wego Sączą o ratunek, pelegącyę pmwadjsii i*  
iain. Bilińskiego 1 niła. aprowizacyi ńliwhiiikie- 
go tow. dr Zygmunt Marek, Delegacya uzyskała 
jako doraźną [lomoc subwwncyę 250.006 koron 
na żakujwio żywności i 2 wagony mąki.

Z  Sejmu.
DY8KUSYA APKOWIZACYJNA,

Warszawa. 14 listopada (PAT.) Na dzisiej- 
szem potsiedzeaiiu toczyła się w dalszym ctopu 
dysknsya aprowizacyjna. Przemawiali pp, Raj­
ca, Czapiński, poniatowski, Orzechowski, src» 
dniawski, Bobrowski, Bresihski (Ch. D.), ks. 0« 
koń, Ins. Ktąirkiąwjycęs, Postolski, Suligow-sj;1. vi©- 
wónowskii (NZR), Hartglas i referent Miorze- 
jewtski, którzy zgłosili azereg poprawek do u- 
»ta w y aprow izac yj nej,

Pi*zemawial też minister aprcwrizacyt, który 
wypowiada sią przeciw wszelkim w ciągu dy- 
sku.syę zgłoszonym iwprawkom i prosi o ,>rzy- 
jęcie całkowitej tabałj kcntytigen tow ej. Prze­
rzucenie ciążarn pa większą własność, coby mi­
nister chętnie zrobił, jest rzeczą niemożliwą, 
bo tego koritjTłgentu ni* uda się osiągnąć. Je­
żeli panicwie nie zgodzide się na całkowitą ta» 
belkę, będę wiedział, jakie m am  wyciągnąć kom 
sskwęncya.

Przy omawianiu ort 13 p. Grabski oświadcza, 
że rclnicłwą WTelkOpoiskl stoi na stanowisku 
sekw estru.

Przystąpicno do głosowania, biorąc za pod­
stawę ostatnią uchwałę komisyi aprowizacyj­
nej. Przyjęto przedewszystkiiem poprawkę p. 

Bresińakiego, próżnującą przywrócenie pier­
wotnej tabelki więksaciści komisyi o wyższym 
kontyngencie.

Łlinister Śliwiński wychodzi m  salL Głosy: 
Wybierzcie sobie nowego ministra! Skandali 
Warto też było się ukto

Następnie przyjęto kolejno poszczególne ar­
tykuły ustawy, a tem samem całą ustawą w 
łrugiem oactaniiu.

O ośmiogodzinny dzień pracy.
Przystąpi: lic naatępuie do dyskusyi nad spra» 

WDzidaniem komisyi ochrony pracy, dotyczęcem 
3-gOdzinnego dnia pracy,

P. Adam oświadcza, że komisya przemysło­
wo-handlowa postanowiła bez zastrzeżeń przy­
jąć zasadę 8-godzannego dnia pracy; nie może 
się zaś zguclzić na stanowisko komisyi ochrony 
pracy, proponującą 46-godziuny tydzień pracy. 
Uslawodawstwio innych państw nigdzie tej za­
sady nie uznało; wszystkie przyjęły zgodni* 
4ts-godainny tydzień pracy.

O odpeęzynek niedzielny,
Komisya przemysłowa zgodnie z komisyą o- 

clirony pracy przyjęła zasady powszechnego 
odpoczynku niedzielnego. Koniecznem było je­
dnak wprowadzenie pewnych wyjątków od tych 
zasad. Ryczenie ludności żydowskiej, by pozwo­
lić ria pracę w przemyśle przy drzwiach zam­
kniętych, a w handlu przez 5 godzin, nie może 
być uwzględnione. Dopuszczenie takiego wyją­
tku naraziłoby prc.dukcyę chrześcijańską na 
zbyt wielk e szkody z powodu konkurencyi. U- 
s taw y  innych państw nie czyn ią  również w y ją ­
tków wyznaniowych. W przepisach przejścio­
wych przyznano odnośnemu ministrowi r ra wo 
odroczenia wvkon<an/Lo teł w maastrU

jątk owych t iwwnyrh katogoryj na sześć t° 
sięcy. a na dalsze sześć miotaęcy Kadzie ttó11 
strów.

P. Tyczyński stwierdzn, że kluh jego 
głos<nvaJ za wszystkiem i poprawkami k etn ^  
przemysłowej i zaznacza, że naczelna rada 1 
dowa w Poznaniu już prze3 rokiem zapro" 
dalia 8-trodzinnv dzień pracy.

Na tom obrady przerwano. Następne po®**' 
dzenie we w torek. .

Na jwrządku ^ziennrm jest: trzecie czytań*’ 
ustawy aprowizacyjnej, rozprawa nad eksp°? 
prezydenta ministrów Paderewskiego i ewentd' 
alrie dalsza dyskusya nad ustawą 8-godzinń®' 
go dnia pracy.

Z DNIA.
KRAKÓW OTRZYMA 50# TON WRCŁAl

W  załatwieniu wniosku miejscowej agentuJT 
Żeglugi jwlskiej w sprawie odstąpienia na P°* 
trzebę qj. Krakowa części za;>asu węgla z k^ 
palni „Niwka“ nadszedł w dniu wczurajszy1̂  
telegram miniaterstwa handlu i przemysłu, 
nądzojąey odstjpieuis 580 t«raa wągia do df' 
spozycyi magistratu m. Krakowa.

w a r s z a w a  d o  g ó r n ik ó w  z a g ł ę b ia
O W tGlEL,

Na środowem Ndzenai W. R. D. R. N- **
tow’. Barlicki zaproponował wysianie do góinik0* 
Zagłębia Dąbrowskiego de,eg«uyi robotników w«f* 
sziiwskich, celem uzysKa^b' bezpośrednio od łhc* 
węgla dla proleUrysiu w^;f~jwsKiego.

ZNÓW ŁNDbOK.: DYPLOMATA.
Poseł żainorski zosud zamianowany delegate** 

poiśkmi przy komisyi plebiscytowej w Cieszy ni#- 
OBIETNICE APROWIZACYJNE DLA KRAS0' 

WA.
Waesłąwa (PAT). Dowiadujemy się, że ptwoW 

dzy ministerstwem aprowizacyi a prezydent*** 
miesta Krako—a, postem Federowtczeia, zaw®*' 
to wczoraj umową, mocą któroj z kontyngent* 
z buza w powiatach Hiecnowsjum . i P-nczow* 
skiin miasto Kraków, oprócz już przyznanych 
20* wagonów zboża, otrzyma w dalszym eto#* 
potową całego kontyngentu, jaki Ba t» poulatf 
nałożono i dotąd nio ściągnięto. Na opornych
producentów nałożył już p. minister bardzo wT* 
soki* grzywny, połączone z karami wolności**' 
we mi, bez zamiany na grzywną- Niezależnie od 
tego kointeyoneray otrzymali SUną aaystą w oj'
skową. Przed wydobyciem kontyngenty zezwo* 
leu.ą na haudel wydawane ni* będą. Dla aprd* 
wizacyi Krakowa przyznano 132 wagony iba t*  
mle&łącznia. Minister zapewnił, że w ciągu imj' 
bliższych dni aprowizacja miast Stolopołski «*' 
lęgni* znacznemu polepszeniu, To samo dot>" 
czy armii, koleL górnictwa i przedsiębiorstw 
lirtoutysłowych. Minister poczynił pomyślne »t» 
rani a o zabezpieczeni* wielkiej ilości zboża za* 
granicznego, którą umożliwi rządowi udzieleni# 
wyaauej pomocy w-ącuj gisdu u**
tkniętej klasie urzędniczej przez przydział d** 
patatów, analogicznie jak w Warszawie, F** 
znau otrzymuje już potrzebną ilość węgla dl* 
młocki i młynów. Reprezentanci Poznańskiego 
zapewnili ministra, że praca postępuje bardz** 
iiUenzywmę i bardzo poważna ilość zboża, ja- 
ka nadejdzie z Fov.nań»kiemi. zobezpisczy apro­
wizację na najbliższą przyszość.
O PLEBISCYT NA ZIEMIACH PÓŁNOCNO' 

WSCHODNICH.
Warszawa. (PAT/ a. ionstjtucrjna, w

obecności generalnego komisńrza Osmotirwskie' 
go i delegatów rad kresowych przyjęta w apra* 
■r»~ wyborów m. połneca j- wfitaOG ctoh
następującą rezolucyę: Z rozwinięciem uchwał/ 
Sejmu ustawodawczego z dnia 1 sierpnia poie* 
cą się zarządowi cy'vilnemu ziem wschodu* cb» 
aby ▼ powiatach, w których to •# względów’ 
ajdininistracłduych technicznie okaże się wyko- 
ngi-e ł któpuch ludność wyraziła juz w tyto 
kierunku stanowcze życzenie przeprowadził d# 
dni 3f przez czynniki miejscowe wybory przed­
stawicieli, powoi&BTSh przez ludność tubylczą * 
stała v’ ■"**— TOT«.'>staW.<-iein na 
około 50X60 mieszkańców w celo dania prze#
n . v , •?;.:• u  w o ń  te j i j n r - ^ c ł  *
sprawio jej iesów prawnopolitycznych w stcsr.a* 
ku do reputl-ki petoktoj. udział w wyb*rtcft
urn r.ięi wB*y«ey stoli atioszkańey boz różni' 
cv płci, narodowości i wyznania, którzy ugsń- 
CzyR 38 ?*t 'r ir ^n . - 0

OEPAECIB ATAE6W  BCLPZFWTCKICH.
Warszaw* fP A T l Kom. snnbu cen. wcisk Dolskich 

7. 14 bu,. Front litewsko białoruski. W  rc onie P»- 
łccka csttzshwal oisorztrlacieliki pociaą caBcetcf 
#*•>» Blacówki, Zt-sial !ednok ogniem artyleryi 
zmasznoy do entnlecia śle. Na reszcie frontu oży­
wiona działalność wywiadowcza. Front wołyński: 
Kilkugodzinne oparczywe sfakl bolszewików na Je* 
miłczyn 8o«tąły * ciężkim i stratami uioorzyiacmio



**. a*

Przemówienie posła tow. K. Czapińskiego 
z dnia 13 listopada.

( S t r e s z c z e n i e ) .

ra*®rtuwr©w« znńrra*. pregnnoów rzędowych, i na to wsrtt'* f wvrrrflrT»t?r> nł« ?fo- 
,  Wysoki Sejmie. Jest to dzrwuą ironią losu. i ‘rm nał. albowiem to przedstawił pan poseł Fal- 
£*•& sprawia, że reprezentant partyi socjalisty, ^owski ze Zjednoczenia Narodowo- Lud- w ego, 

podejmuje aię niejako bronić rządowego 
” t>jektu z przed tygodnia.

Jeszcze bowiem przed tygodni era, c z y  przed 
?*estęcłoma dniami p. Minister Sobański wo- 
(,<5e mnie oświadczył, że programem rzędowym 

sokwestz, tylko sckwestr zbawi Polskę pod 
^ględem aprowizacyjnyin; zaś ulema nic zgn- 
^ejszego dia Polski n a d  wolny handel*. U- 
^ynął tydzień i z  ust nowego p. Ministra Śli­
wińskiego usłyszeliśmy już na konferencyi Klu- 

a później Komisyi Aprowizacyjnej, żo me- 
nic zgubniejszego nad sekwestr, że progra­

mem rzędowym jest wolny handel, który jest sy. 
ternem najsprawiedliwszym.
. Tak w  ckęgu jednego tygodnia p r o g r a m  Rzę* 

fachowego w jednej z najważniejszych dsia. 
j®*ia życia gospodarczego uległ radykalnej ruda.

Wytłumaczyć to na pierwszy rzut oka tru- 
ale ponieważ p. Prezydent Ministrów Pade­

w s k i  wczoraj nam wykładał, że program jest 
^oezę względną, że program krąży w organi- 

,« narodu, więc należy przypuszczać. że w 
t̂uiym wypadku program aprowizacyjny rzędu 

Jńż uskutecznił półkole swego krążenia i zwró- 
^  sdę we wręcz przeciwnym kierunku: przed 
Zgodni em był sekwestr, a po upływie tygodnia 
' '̂oiuy handel.

To też jakkolwiek my (w danym wypadku 
^ńiejszość komisyi aprowizacyjnej — złożonej 
* Partyi socł aiistyazncj, z pertyi Nar. Zw. Rob.
® partyi Rob. Chrześcijańskich i wreszcie z nie- 
kt-órych reprezentantów miast, jakkolwiek my 
®°óie dobrze uprzytomniamy, że stary rzędowy 
dogram sekwestralny bynajmniej idealnym 
programem nie jest, te absolutnie nie możemy 
^puścić, ażeby program działalności rzędu 
yyi programem wolnego paska, wobec tego soli- 
^artiie podjęliśmy stary rzędowy program z 
£fzed tygodnia, jako program własny — z  wszel- 
^iemi możliwremi zastrzeżeniami. *• r-j -

Przeciw wolnemu pasków!,
I oto, jako reprezentant tej mniejszości tutaj 

r^dę przemawiał, zastrzegajęc się oczywiście,
4e> co nie tyczy motywecyi, z natury rzeczy je­
steśmy zapewne w niejednym punkcie różnych 
Oglądów-. My reprezentanci tych 3 czy 4 klubów 
^ jednem jesteśmy solidarni, że leży w interesie 
^iast, w- interesie robotników miejskich, w inte­
resie robotników rolnych, w interesie ludności 
^Siorolnej i powiatów robotniczych, aby skon- 
®*yć z gospodarkę wolnego handlu i przystąpić 
®a racyonalncj gospodarki państwowej, która 
his może mieć nic wspólnego z wydaniem kraju 
**3 łup paskarstwa.

Lw-ażaml że program aprow,izacyjny, że sp-ra- 
^  aprowizaeyjne, io n:e jest sprawa tylko te- 
fbniiij aprowizacyjnej, to jest sprawa, która gię­
tk o  sięga do głębin życia narodowego, to jest 
V aw a, która głęboko i ściśle się splata z cało­
kształtem życia politycznego narodu i wobec 
eBo v.lnna być rozpatrywana w zwięzku ze 

^szystkiemi objawami życia politycznego. Z na- 
hry rzeczy rozpada się dana kwestya na 3 za­

pełniania: na skonstatow'ame stanu rzeczy, na- 
f%mie na skonstatowanie źródła choroby, na 
kwestye w-jęC dyagnozy — i wreszcie w trzecim 
^hhkeie ma chodzić o terapię, to znaczy o środ- 
i zaradcze wobec zła.
Jeśli chodzi o punkt 1., jeśli chodzi o stan nc- 

®*y, to zatrzymywać się tutaj dłużej nie należy, 
jhożna powiedzieć krótko i w ęelowsito, że kraj 

niepodległa Republika Polska, przeżywa 
szalony kryzys aprowizacyiny, znajduje się 

stanie klęski aprowizacyjnej. która się pogar- 
i jak stwierdzali tutaj nieraz mówcy, by- 

?a3mniej nie ze skrajnych obozów, stan ten na- 
Jera charakteru katastrofy. — Co przyniesie 

Jńitt sjduacya dnia jutrzejszego, tego nikt z nas 
przesędzać nie może.

Sytnacya aprowizacyjna w b. Królestwie.
Jeśli heźmiemy Królestwo, to być może da-

część Państwa znajduje się w sytuacyi nieco
Pomyślniejszej, ale i tutaj ośrodki przemysło- 

taJkie, jak 
stanie stras:

takie, jak Lódź, jak Zagłębie znajduję się 
j.. stanie strasz li wym. 270 kooperatywom łódz- 
t̂e*1 grozi zamknięcie, a rozpacz ludności przy- 

te^a rozmiary takie, iż doszło nawet do roz* 
ńbienia jednej z kooperatyw rolnych.

12 Seeli wreźmiemy Zagłębie, to zatrzymywać 
. 1» długo nie będziemy. Nie będziemy opisywać 

go- jak rzęd obiecywał i obuwie i odzież i kre-

&  w i ę c  s t r o n n i c t w a  z g o ł a  n i c p o d e j r z a n e g o  o  p r z e
•"« '    * --■* a-

e g i t a f o r ć w  z a g r a n i c z n y c h ,  o  k t ó r y c h  n a m  p r a -  
x. -j i  Prezydent Ministrów.
Otóż pan poseł Falkowski przemawiał t” taj w 
stylu tak o3trym w „żargonie", tak „bolszewi­
ckim", ż e  to chyba w zupełności wystarcza dla 
scharakteryzowania stanu rzeczy w Zagłęb u, 
bo przecież nikt chyba z nas nie podejrzewa pa­
na posła Falkowskiego, że czyni to celem skap* 
towŁnia sobie sympatyi ludności, bo czyni to z 
pewnością. tylko dlatego, ażeby przedstawić rze­
czywisty, ponury, katastrofalny stan rzeczy.

K a t a s t r o f a l n y  s t a n  w  G a l i c y i ,

A l e ,  j e ż e l i  w e ź m i e m y  G a l i c y i } ,  t o  s y t u a e y a  
t a m  p r z e d s t a w i a  c i ę  z n a c z n i e  g r o ź n i e j .  P r z e z  

d ł u ż s z y  c z a s  p a n  G a ł e c k i ,  k t ó r y  k i e r u j e  e y t u a -  
c y ą  n p r c w i z a c y j u ę  g a l i c y j s k ą ,  b y ł  p o s ł u s z n y m  

w y z n a w c ą  1 s ł u g ą  c r g a n i z a c y t  a g r a r y n s z o w .  

s k ł . e j  t a k  d a l e c e ,  ż e  p r y w a t n e  k a r t k i  p i ó r a  c z ę ­

s t o  n i e w p r a w n e g o  w y b i t n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  

a g r a r y u s z y  w y s t a r c z a ł y  j u ż  d l a  d y k t a t u r y  w o t  
h e c  s i a r o i t y  i  n i e j e d e n  s t a r o s t a  s k a r ż y ł  s i ę  n a  

t o ,  ż e  d l a  n i e g o  m i a r o d a j n ą  j e s t  z  n a t u r y  r z e ­

c z y  k a r t k a ,  b o  p o z a  t ą  k a r t k ą  p o s p i e s z a  p a u  

G a ł e c k i .  I  n a  o s t a t n i c h  o b r a d a c h  r a d y  p r z y b o ­

c z n e j  w e  L w o w i e  s k o n s t a t o w a ł  s t r a s z n ą  k a t a ­

s t r o f ę  a p r o w i z a c y j n ą  w  G a l i c y i  i  b o j k o t  z w ł a ­

s z c z a  z e  s t r o n y  w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  1 
b o g a t y c h  k m i e c i  w i e j s k i c h .  D o s z ł o  d o  t e g o ,  m ó ­

w i o n o  n a  p r z y b o c z n e j  r a d z i e ,  ż e  n o w e !  p l e b a ­
n i e ,  m a j ą c e  d o  SCO m o r g ó w  n i e  d o s t a r c z a j ą  w  

z u p e ł n o ś c i  z b o ż a  1 e t o  p o s u w a j ą c  s i ę  z e  w s c h o ­
d u  n a  z a c h ó d  k o n s t a t u j e m y ,  że t a k i  B o r y s ł a w  

u l e  o t r z y m u j e  n i c  o d  p r z e s z ł o  3  m i e s i ę c y ,  ż e  S y -  

t n a c y a  t a m  t l o r z l a  d o  n a j w i ę k s z e g o  n a p i ę c i a ,  
ż e  w  S t a n i s ł a w o w i e  o d  c h w i l i  w e j ś c i a  w o j s k  p o i  

a k i c h  c p r o w i r a c y i  n i e m a  z u p e ł n i e ,  ż a  w  P r z e ­
m y ś l u  o d  3  m i e s i ę c y  l u d n o ś ć  n i e m a  n i c  d o  J e .  

d z e r d a ,  ż e  L w ó w  p o p r o s t u  k u r c z o w o  p r ó b u j e  t c  

j e d n e g o ,  t o  d r u g i e g o  s y s t e m u  a p r o w i z a c y j n e g o .  

N i e d a w n o  w  z a k r a s i a  s w o j e j  k o m p e t e n c j i  p r o ­

k l a m o w a ł  w o l n y  h a n d e l ,  a l e  r e z u l t a t e m  t e g o  
b y ł o ,  ż e  m u s i a ł  w j ^ - o w a d z i ć  c e n y  w y t y c z n e ,  g r o ­

ż ą c  z a  n a r u s z e n i e  t y c h  c e n  g r z y w n ą  d o  7 5 .0 0 0  
k o r o n .

A  jeśli posuniemy s i ę  dalej u a  z a c h ó d  t o  uj­
rzymy k l s s k ?  pcwtatćw g ó r s k i c h .  Przed c h w i l ą  

np. pan starosta żywiecki nadesłał mi telegram 
w  którym konstatuje zupełną k a t a s t r o f ę  głodo­
wą w  ż y w i e c k i  e r a ,  k t ó r a  p r z y b i e r a  r o z m i a r y  

w p r o s t  s t r a s z n e .

C h r z a n o w s k i e  z a g ł ę b i e  w ę g l o w e ,  o  k t ó r e r r  

c z ę s t o  chodzą pogłoski, że jest najlepiej zaapro- 
wizowane, znajdowało się do niedawna w  zatrę 
się aprowizacji w sekcyi ministerstwa, obecnie 
zostulo przydzielone do Będzina, do Zagłębia 
Dąbrowskiego; w  rezultacie znajduje się potnię 
dz.y jednym stadyum a di-ugiem ł wobec tegu 
otrzymuje aprowizacyę n a  papierze.

W r e s z c i e ,  ż e b y  j e s z c z e  jedno z i l u s t r o w a ć :  
K r a k ó w ,  k t ó r y  o d  p a r u  t y g o d n i  p r o t e s t u j e  p r a ­

w i e  c o d z i e n n i e .  Doszło d o  t e g o ,  ż e  abstrahując 
już od ludności ubozszej, robotniczej, n a w e t  wrze 
d n i e y  p o c z t o w i  n a d s y ł a j ą  drneszą, w  k t ó r y c h  p e  
w L i d a j ą  c a n t ,  ż e  p r z y  c ~ ł e f  s w e j e j  l o j a l n o ś c i  

b ę d ą  m u s i e l i  z e r w a ć  z  d o t y c h c z a s o w ą  b i e r n a  
t a k t y k ą ,  g d y ż  nie m a j ą  co jeść.

’  Doezło w ostatnich dniach d o  t e g o ,  ż e  n a w e t  
u r z ę d n i c y  s ą d o w i ,  którzy są niejako strażą le 
g a l n o ś c i .  strażą p ra w , otóż urzędnicy s ą d o w i  

przerwali o  godz. 10 swoje zajęcia i  gremialnie 
d e m o n s t r o w a l i  p r z e c i w k o  k a t a s t r o f i e  a p r o w i z a .  

cyinej.
Taki jest stan rzeczy w  Królestwie i Galicyi 

D o  tego należy dodać straszny s t a n  e p i d e m i i ,  
czarsyonkę i tyfus plamisty.
D o  t e g o  n a l e ż y  d o d a ć  s t r a s z n y  s t a n  O p a ł o w y .

G r O ż u y  stan ć p a ł o  w y .

T u t a j  w c z o r a j  p .  P r e z y d e n t  M i n i s t r ó w  P a d e -  

r e w t k i  b a r d z o  o p t y m i s t y c z n i e  w y r a ż a ł  s i ę  o  s y ­

t u a c y i  o p a ł o w e j  m ó w i ą c ,  ż e  d a m y  s o b i e  r a d ę ,  
e4a ja nie jestem pewien, cży pan Prezydent 
Ministrów jest d  -brze poinformowany, h o  w  

tymże samym dniu, gdy pan Prezydent Mini­
strów tutaj składał tak uroczyste optymisty 
czd o  oświadczenie w tym kierunku, w tym sa­
mym dniu tylko przed południem w sekcyi wę­
glowej ministerstwa przem ysł i handlu, szef 
s e k c v i  o ś w i a d c z y ł  delegacyi bomsławskiej. z ł o -

*.■ T>*łi % fabrykantów i z robotników, że opalu 
ulema, w najbliższej przyszłości nie będzie, a  

jeśli panowie chcecie opału, to palcie sobie wio* 
żami wiertarek. i

Taka jest enuncyacya pana szefa, która bar­
dziej przrpomina w danjm wypadku jakieś 
bedszewickie enuncycye, niż świadomy prograra 
rządowy w danym kierunku.

Los dzieci. Przerażająca śmiertelność.
Tdżiny dalej. Ja nie chcę zatrzymywać się tu 

przy ponurj-m obrazie sytuacyi aprowizacyjnej, 
ale chciałbym jednę rzecz tylko podkreślić, o  
której tu najczęściej się zapomina. Otóż należy; 
zważyć, że caia ta katastrofa opałowc-aprowi- 
zocyjna swoim ciężarem całym uderza w tych 
przedewszystkiera, którym jest najtrudniej 
znieść tę katastrofę, a więc w dzieci. My traci* 
my nie tylko zdrową ludność miast i wsi do­
rosłą, ale tracimy tysiące, dziesiątki | setki ty­
sięcy dzieci, to znaczy przyszłość narodu. Jut 
nie będę mówił o tem, że nasza statystyka 
śmiertelności już w okresie przed wojennym 
była niezmiernie ponura wśród dzieci, tak, ża 
statystyka przypuśćmy Berlina wwimscila 27^, 
a statystyka Warszaw- />;»•', dawała więc na 
niekorzyść Warszawy r.iirus 13!*ś. Ale co sią 
dzieje dzisiaj z dziećmi? Zorganizowane zosta­
ło wprawdzie żywienie dzieci w Szkotach, alą 
samo ministerstwo przry konstatuje w swoim 
urzędowym biuletynie, że najwyżej 3 0 %  t y c h  

dzieci, która pcwiuny b y ć  ż y w i o n e ,  s ą  ż y w i e n i  
w  rzeczywistość?.

Pan kolege, poseł IWiry-r-n-! z p r a w i c y  sej­
mowej skonstatował w  swoich badaniach, ż« 
zaledwie 23% d z i e c i ,  k t ó r e  powinny b y ć  żyw i o *  

n e  p r z a z  r z ę d  c - y  y z - f u r .  za ż y w i c n e  w  W a r s z a ­
w i e  { bardzo c z ę s t o  t e  zupki bez chleba są za* 
bierane przez matki d l a  trzody chlewnej, j a *  

skonstatowały sprawozdania, bo d l a  d z i e c i  s i ą  

n i e  nadają. Sprawozdanie szkół łódzkich k o n ­
statuje, że p c i e w a  d z i e c i  z o s t a ł a  d o p r o w a d z e ń *  

d o  stanu f o r m a l n e g o  c k e r l a c t w a .  U r z ę d o w e  cy* 
fry podają nam, ż e  d w a  m i l i o n y  d z i e c i  w  k r a ­
j u .  w  Królestwie i  G a l i c y i  r a z e m ,  d w a  m i l i o n *  
p o t r z e b u j e  ż y w i e n i a .  j

Takich faktów można przytoczyć bez liku. 
Wszystkie one stwierdzają, że przeżywamy ka* 
taStrofę straszną, że tu jest klęska, która d*»! 
tyczy narodu carego, że nie można przejść lek* 
komyślnie nad tem zagadnieniem, niezmierni* 
ciężkiem i bołesnem. Należy zajrzeć w głąb 
czy i zająć się przyczynami złego. te

Cczesniaaie strcjkujacyeb robotników. * te
W ten sposób przychodzę do drugiego punk* 

tu naszych rozważań. Nie bacząc na taki slra* 
szny stan rzeczy, nie bacząc na ten powszechny 
głód, na tę wielką klęskę aprcwizacyjną, na 
masowe wymieranie dzieci, i na ten fakt, i« 
przecież jest rzeczą naturalną, gdy ludność ro­
bocza czy urzędnicza — głodna — broni się w 
formie chociażby strajku przeciwko strasznej 
sytuacyi głodowej. Nie bacząc na tc, należy zwa 
żyć i skonstatować, że niestety znaleźli się wy* 
bitni mówcy w tej izbie, którzy powtarzając 
starą legendę, nie wahają się przypisywać atsej* 
ków czynnikom cfccynt. \

Sądzę, że bicz giodu i straszna katastrofa g ł o *  

dowa, umierające dziecko przed matką i przed 
■ jcein, są dostatecznemi pobudkami do waikf 
strejkowej (wrzawa). Nikt, proszę panów, nie 
akceptuje każdeeo strajku i w każdej sytuacyi. 
Ale jeżeli reprezentant prawicy, który ma su­
knię duchowną i z ust którego raczej najchę* 
tniej wysłuchalibyśmy slow miłosierdzia, słów 
/rozumień.a dla. tej ciężkiej svtuacyi narodu, 
jeżeli ten reprezentant prawicy ogranicza się 
dc oświadczenia, że kapitalista jest panem wa 
fabryce, a każdy robotnik strajkujący, strajkuje 
na rozkaz Berlina, to ja powiadam, że to nie 
jest głos chrześcijaństwa, lecz glos apologety 
kapitału i wolnego paska. (Glos: Słusznie). My- 
«my słyszeli o tem, my wiemy o tem. czem było 
dla ludności głodującej pierwotne chrześcijań- 
stwo. Myśmy słyszeli, my wiemy raczej z ksią- 
zek, jak grzmiał Apostoł Paweł, że miłość pie­
niądza, jest początkiem złego.

My wiemy o i cm. jak święty Jan Chryzostom 
komunistyczne, daleko sięgające projekty (we­
sołość' w Konstantynopolu chciał zaprowadzić.

Ale w chwili obecnej niestety nie te głosy mi­
łosierdzia, nie glos zrozumienia sytuacyi czto* 
wieka głodnewr rozlec-?., z tvch ust, które 
chcą być spadkobiercami haseł starych. lecz rott 
legają się słowa nienawiści. Dziś żaden burżu* 
azyjny socyal-polityk nie powie, że kapitalista 
powinien być niepodzielnym panem na fabry­
ce. ho dziś najunrrarkcw-ańszy reprezentant nie- 
mieckiegu kateder-socj’a!izmu, dziś najumiar- 
kowańszw kapitalista konserwatysta angielski 
wie o tem. że con.aimniej nadeszły już czasy dla 
konstvtucvi na faiww-iu*
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EoipsMa ta n  fêrowi[za.
Jfie Jest d iii żadną tajemnicą, że gminą ta. 

Krakowa znajduje się przed bardtruetwem, że 
Biuasto musi pożyczać pieniądze, by wypłacić 
jpraęownikam swym iw ęyę nn 1-go itd. iąlcże 
niemoc gminy w dziedzinie aprowizacyj ma czę*. 
ś© iowo swij przyczynę w braku funduszów. Nie- I 
jednokrotnie miasto mogłoby zakupić różne to­
wary, jednakowoż nie u ii na, to pieniędzy, 
•rsgiędnie kredytu.

io  też sanacja finansów gminnych jest od- 
Idawna rzeczą kouiocziią i mgiąeą. Radni so? 
fyaiiiłtyęjęiM jeszcze w czasie dyskusyi budżet 
towej wskazywali na konieczność gminnej re­
formy finansowej i postawili szereg wniosków 
podatkowych, które jednak przez kilka miesię­
cy spoczywają w ui-tach magistrackich. Tyui? 
czasem gmina zaciąga coraz now* pożyczki na 
corwż gorszych warunkach i uzyskuit i* conatz 
Irudniej, gdy miasto traci kredyt. Rość powi*- 
fiwmc, że dyrektor miejskiej kiusy osrrzc-d^śei, 
p, Federowicz nie chce pożyczać pipnlcdzy »we- 
p»u bratu, prezydentowi uuąsbi,, gdv* r»’e ma 
do jego gospodarki zaufania, i żali sie, że rnia- 
Zto jesd zuyj, utbdłuzuue i nic ma żadnych żró? 
dfei dopnodu. Purc-̂ j ient miasta p^w .̂dzij gospo­
d a r k ę  finansową miasta, bez żadnego planu —

9 dxda na ŝzień.
Jaskrawym dowodem zupełnej bezplanowo- 

gvitspouai'ki finansowej jest fakt, iż dotąd 
(ij. do potowy listopada!) nio przedłożono pro­
jektu budżetu miejskiego na r. 192Q. Do końca 
roku msiny saiedwie 6 tygodni, z czego mu­
lim / odliczyć jeszcze święta Bożego JUarodugh* 
Ula — kiedyż więc komisy® budżetowa będ*>E 
mogłą załatwić olbrzymi budżet?! O tem zaś, 
,*®by Bada miejska mogła go uchwalić przed 
t  stycznia 1920 r„ niemą mowy. Tak więc pre­
zydent uiiasta dąży świadomie do lego, by po? 
•k-wić Radę miejska wobec faktów dokonanych, 
gdyż wie, że mamuty mieszczańskie wszystko 
piu uchwałą. W tych wotn.in.kach niema mowy 
o uciiwąle.niu nowych żródel dochodu i dopro­
wadzeniu finansów gminnych do jaklegoż p o -  

fządku.
W warszawskiej Radzńę miejskiej toczy glę 

idyskusya budżetowa, w Krakowie dotąd prezy- 
kłent miasta nie przedłożył budżetu komisyj by? 
dżetowej. Jest to jaskrawy objaw nJesłypha- 
nego hezftoło-wia w dziedzinie fmąn»pvyej, które 
musi pociągnąć ea sobą fatalne następstwa, 

piątego też publicznie jak najostrzej protestu­
jemy przeciwko temu pogwałcaniu istotnych 
zasad życia konstytucyjnego i domagamy ąię 
bezzwłocznego przedłożenia budżetu komisyi 
budżetowej. Równocześnie należy zwołać posie- 
*dzenie komisyi, wybranej w sprawie wyszuka­
nia piowych źródeł dochodu. Bez uriorztydkowa- 
Ośa budżetu finansów gminy niema mowy o 
sprawnem funkęyąncmłaniu maszyny magistra­
ckie) w żadnej dziedzinie a najmniej w dziale 
ąprewizacyi, który musi rozporządzać znaczny­
mi fund uszami,

Groźba strejku urzędników 
w kopalniach węgla!

(Otrzymujemy następujące informacye: 
pragnąc popraw|ć dolę szerokich warstw u- 

jpcędn.kuw wszajkiclt kategoryi, zajętych w ko* 
patniach wfyia i fabrykach żagięińa krakow­
skiego, rozpoczął Związek Zawodowy urzędni­
ków, pracujących w w przemyśle polskim, do 
którego należą omal bez wyjątku wszyscy ci 
urzędnicy, akcyę, celem poprawy warunków by­
tu i ochrony urzędników od grożących im w 
t y c h ,  tak ciężkich yYiąrynkąph ogólnych, nędzy.

Ąkęya ta rozpoczęta wniesieniem do wszysl? 
kigh odnośnych fjrui mernoryału, znwierające- 
60 żądunia, trafiła na dziwny i niezrozumiały 
ąpór ze sfrojiy przedsiębiorstw* Zastępcy tych 
przedsiębiorstw Debili zawiąeane pokóWWnift. 
i to rzekomo z tych pobudek, że Relggąęya 
Związku, wybrajfft jednomyślnie przez ogólny 
Zjazd Delegatów poszczególnych kopalń i fa? 
kryk, reprezentowaną przez urzędników roz­

maitych kategoryi „nio posiada dosyć fachowo­
ści'’, by tnieć o ppppa-wje bytu urzędników wy* 
robiono zdwpie, ą siała g;ę pomimo lego, że przy 
byli na. jedno z posiedzeń delegaci urzędników 
wszystkich przedfiębiorsiw oświadczyli przez 
usią jednego z nich, że pgćł urzędników uważa 
Bełegapyę Związku za raprąąenfantkę jedyni© 
de obrad npclnoincxmiP®5.

To nie licujące z powagą chwili i potępiania 
głodne stanowisko Dyrektorów' nosi ty sobie za?

ceUią się nawet przed E,aj4alej idąceral kouse-
1iweucysfok

Wzy wamy \VUuize, posłów i wszystkie odmo? 
śne czynniki, aby w c z a s i e  klęski węglowej, gdy 
omal byt Państwa wisi w powietrzu, nio dopu? 
ściły do strejku urzędników j pouczyły P. P, 
Przedsiębiorców, że interesa szerokich warstw 
urzędniczych, robotniczych i Państwa ważniej­
sze są, niźli upór ze strony teoretyzujących P. 
P. Dyrektorów, reprezentujących ezęścjowo też 
kapitał obcy, naiu wrogi, Umibardzłej, że żąda? 
nia urzędników są zupełnie uzasadnione i wo­
bec wyników finansowych przedsiębiorstw 
pełpie możliwe dn przyjęcia, nawet bez podwyż­
ki cen produktów t. zn. bez szkody korsuinec- 
tów. EwentmUna bezi.iosit>diiLa etnata materyał- 
Jta powstała przez uństę jednodniowej pradu- 
Ucyi wynosi wńęcoi. niv żadani* urzędnicze, ps 
przeciąg dwu miesięcy.

S'-tuf>cva ip s t  powpżpa, t r z e b a  działać jwędbo.
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Ostatni© demonsłracye urzędu ków paiństwo-
w y c i i  r ó ż n y c h  k a t h g n r y i  w i u m k o w i ą  f  w  a r t y c h  

m i a ^ m c h  g a l i c y j s k i c h  w y k a u r u j ą ,  że s t a n  u r z ę ­
d n i c z y  w  t k r i j c y i  z n a j d u j e  s i ę  y* k a i a o t r o f a l m u n  
p o ł o ż e n i u .  W p r a w d z i e  i  p i e c e  u r z ę d n i k ó w  w  K r ń ?  

l e s t w i e  s ą  n a  d ż i « i e j s z e  s t o s u n k i  d r o ż y ć n m n e  
r i ą w T S t a r c z ą j ą c e ,  j o d n a k ó w o ż  w G ą l i ę y f  p ’jia ce  u- 
r z ę d n i k ó w  s ą  n i ż s z e  p i ż  w łv r ó h » # t w i o .  A  p r z e -  
ą i e ż  u r z ę d n i c y  g a l i c y j s c y  m a j ą  w y i s c ©  k w a l i f i *  
k a c y e  o d  k r ó l e w i a c k i c l i  u r z ę d n i k ó w  ( N a r d z o  

ę ż ę ż t o  j e d y n e  z „ w y k s z t a ł c e n i e m ”  d ^ p p w e o t ) .  
T y t u c z ą s e i n  u r z ę d n i c y  g a l i c y j s c y  s ą  n ą  k a ż d y m  
k r o k u  p o  m a c o s m m m  f i m k h » w « n i  i  t o  z a r a z e m  
p o d  w z g l ę d e m  p ł a c y  j a k o t e ż  a p r p w i z a c y i .  Jak 
t y i i ą d o m o  u r z ę d n i c y  w  V V 'a r s z a w1 e  i  w o g ó l ®  W 
królestwie otrzymują d ę p u t ą t  ż y w w ł ś r i o i w y  f i p r  

k ę ,  c u k i e r  i t d . ) .  W  G a l i c y i  u r z ę d n i k  n i e  o t r t f ?

mu je nawet 04*nnwł»łej nmyi żywnościowej,
Szczególnie wrogo odnosi się ministerstw© 

skarbu do urzędników gafieyj§kich, Je-szccs m  
czrfteów ministra Karpińskiego |mzvzni»no okól­
nikami Nr. U, £»p/11, 370/18 z d, gfi. VI. 18 i Nr. 
32,337/3576/18 z d. 16. Y, 19 r. 25 proc. dodatek do 
pensyi na wyrównanie kursu komu, a*e tylko 
dla byłej okupacyi austro-węgierskiej, urzędni 
ków zaś galicyjskirb zupełnie pominiiętp. podo­
bno rarządzetiia nie tylko że krzywdzą inatoryal- 
nie urzędników galicyjskich, ale przedwązysł 
kiem poniżają urzędników galicyjskich jako 
mniej w artóściow7Ch.

Dlatego też apelujemy d o  posłów aocyąlistycz- 
nych, by ponowili swe starania o zrównanie p|«uc 
urzędników galicyjskich z  płacapid w Królestwie 
najpóźniej od dnlą 1 styczniu 1920 r., o przyzna­
nie deputatu żywnościowego urzędnikom gali­
cyjskim,

\V razie bowiem dalszego krzywdamił urzę­
dników' galicyjskich grozi stanowi urzędniore- 
niu w- muszej dzielnicy zupełna zagłada, Maay 
urzędników uciekają z Galicji do Poznańskiego, 
do Królestwa, po ostała zaś reszta urzędn ków 
nie podoła ogromowi pracy. Dlatego usunięcie 
krzywd, których ofiarą padają urzędnicy giłli- 
cyjscy, jest rzeczą nierierpiącą zwłoki.

ttsfro®! sli sprawizetyl»Wieliczce.
Ge* kilkunastu już tygodni dostają robotnicy 

tutejszej żupy solnej zaledwie część racyi mą* 
ki, tłuszczów i cukru, a przed kilku dniami 
dziesięć dni nie było chleba wcalel

Onegdaj t. J. 13 b. m. dowiedziano silę £e mą- 
ka n: chleb nie przyszła. Zebrani cr-’.:ając przy 
budynku, w któn,"m wwdo.ią chleb, rzucili się 
na fuńfccyonaryusizy, złorzecząc I klnąc. Byłoby 
prz^zlo do większych mburzeń. Jodynie dzię­
ki ttfdlown.nfom mężów zaufania zdołano uspo­
koić rozgoryczony tłum ludrL

x ..noaiJe w Warszaw-e muszą stanowczo !ną- 
cuaj dbać o robotników, ł*ńell chcą rządzić! 
-łacny robotnik nJez.dclny jest do pracy. A pra­
ca 1 jedyny skarbiec Państwa Polskiego.

Wieści z Nowego Sącza.
Więc urzędników państwowych. — Zcroma* 

d z t a i i ę  w d ó w  po poler,łych ż o ł n i e r z a c h ,

(k’or,?s!:- . 'v'ł>RF«Witl").
Kpwy S ą ę z ,  13 listopada 1 9 1 8 .  

W saji ratuszowej odbył się trzeci wiec gło­
dnych Wf. (i oków , ; u n o r i  vr usz- państ *c*

nieufność 1 brak decyzyi świadczą, jak 
nie j*Alni,emm>u o nieudolności orgąnizuwą^ 
się inteUgenpyi. W  sprawie postuiaiow urzędy 
czych, ucbwakmycli na puprzediucb wr.ecs 
mitnp, ii tę nię zostały ani w części spełni^11 
wjeępwmcy nie wystęjx)wałi zdecydowanie. .

Ukrywany, a jednak właściwy cal wiech, b 
usunięcie kiwa wnika starostwa, piasto w ca, r  
Piątkowskiego, ujawnił się jednak wyrażnt®* 
w rezojucyj, pastą*io»ęj przez wojującego ^  
deka, p n tf, Dugajskj.ęgo, VVnasku uie poddś^  ̂
węąle potł g ł o s o w ą n i ę  i zaiuachowcy nasi *1 ' 
sz U z kwaśną miną. Dostało się, jak 
„ b u r ż u j o t n - k t l e j a r z o m 1',  k t ó r z y  opływają 
kamo we wszystko nadto nowym burs:u l01*  
którym tyiko ptasiego mmka brakuje.- nauę^' 
c i c ł o z a  l u d o w y m i  Tak j e s t !  Dyrektor senUH1*' 
ryum naucz, ze Starego Sącza, znany kleryk^ 
p. Magiera, członek rady szkolnej okręgowej 
zazdrością m ó w i ł  o  „dobrobycie” k c l c jarzy *•* 
n a a c z y ę i e ł i  l u d a w y c ł U  M o z o b y  p .  M a g i o r a  pr1?' 
jął puunie naucł-.-wj I! i‘evnp> w SU Są©** 
lub z g ł o s i ł  sdę j a k o  r o b o t  mit sekcyjny?

Za przykładam Krakowa urządzia dzielniku* 
wa argatmaoTi P. P. 8. na Znłubińcu w l k»111 
Czytelni Boi. LJmąnowskiego zgi'xmaa dzJ1'0 
wdów po poległych żołnierzach b. armii au' 
stryackiej. łtolerował U.iw. Broszkiewicz. Hz**' 

i wny płacz w czasie przemówienia referent**
* świiłulcmy o skrajnej tięttey tych najbiedni"1' 

szj'ch z biednycli. Utworzono na miejscu org& 
niacjcyę wdów h*ueh wajo.no rezolucye: 

/lgr.:mad7.one w N, Sączu, w d. 12 listopad* 
wdowy po wojskowych b. armii austryackiel* 
poległych na wojnie, domagają się od Sejmu u' 
chwalenia ncwej ustawy o zaopatrzeniu wdó^ 
i rierót po poległych wojskowych. Zgromadzo11® 
wdowy stwierdzają, że rodziny pozcstnłe po P°* 
ległych na wrjnio znajdują tię w skrajnej o«' 
dzy, pobierając zajedwie 1.80 K dziennie na 
sobę, ]Mxlczas gdy kg cJ»łeba kosztuje 30 kcr*>a 
i (Jomjłjgają sję, aby Sejm, zanim ustawa no'*'* 
wejdzie w życ^e, przyszedł im * natychmiast©* 
wę pomocą prze* udzielenie jednorazowych wy* 
dataych zasiłków. Zgromadzojie domagają sift 
aby przy muląwąruu trafik i udzie iaiiiu końce* 
syj uwzglę4nigją:> wdon-. y po poległych- Zgromi 
dzone ąpelują do miarodajnych czynuikó^ 
wojskowych, ąby wpłynęły na te kadr)- likwi­
dacyjne b pułków austryackich, które posiada# 
fundusz wdów i sierót, by fundusz tę® uruebo* 
mu no i ogłoszono w- dziennikach, gdzie po z8" 
sitki zgłaszać się należy, j&k to uczynił 32 pu#  
fs>sp. rusz. w N. Sączu.

Z rucha robotniczego w Oświęcimiu-
Ząromadezmo ludowe. — Ciężki etan aprow** 
zacyjny ludności robotuiczoj. —  Protest jpzz©* 

ciw zamachowi na 8-godzinny dzień pracy?
Dnia 13-go listopada odbyło się w Oświęcim^ 

Zgromadzenie publiczno w holciu łiarua, r* 
którem przemawiał pi*zybyły z Krakowa se.W* 
Komisyj Z>Viągków Zawodowych tow. Pasz*** 
\Y obszernym referacie o  organizacyi z a w o d o ­

w e j  objąśmł zgromadzonych o potrzebie zakła*- 
danią związków zawodowych, szczególni© ^  
chwili obecnej. lTzodstawIł krytyczny i roaspa" 
ezliwy start klasy pracującej, która pozbaw io®* 
jest nsalożytej aprowizocyi, opału i wszystkie* 
artykułów p.erwszej potrzeby? Robotnicy zroz­
paczeni buiizą się> a rzijd we przedsiębierze 
dnych śpodkow, by przyjść z pempcą klasie pr»* 
cującęj. Klasa prącująca nie może więcej liczy® 
ną nikogo, tylko nn kuną siebie J dka-tego 
powiuita jak jeden m-ji stąc,ąć w  szerega®* 
Związków klasowych, tworząc jednolity frooi 
pracy.

po przemówieniu tow, Paszty z a b r a ł  głos buń" 
młśtTż miasta, który przedstatyW rozpaczliw# 
Stan aprowizacyjny, przyrzekając, iż zarząd po­
czym wązulkle stardiiia, aby przyjść z pomoc# 
kląsśo pracującej.

Przed łąkoncfenifitn zgromadzenia uchwało* 
cip wysłać protest do Sejmu na ręce MarszażK# 
przeciw zamierzonym zakusom pa b-godziitiił/ 
dzień prący, wprowmizony dekretem rządu tovV- 
Moraczewskiego.

Wybrano tow. Jawińskiego jako delegata, któ* 
ry razem z przedstawicielami pa4y miejskie)* 
ma się udać do Warszawy w cel sęk kołata­
nia u rządu przyjścia z pomoęą klasie pracujr 
cej, jak również w sprawie prowadzenia daj' 
szej budowy zaczętych koszarów przez min'' 
sterstwp spraw wojskowych,

Wybrano również 2 robpłr jków do Rady miej' 
skiej 1 3-eh mężów zaufania przy budowie k°' 
szarów którzy jednocześnie mr,:a w eiść  w akliaid 
Ilady Robotniczej Okręgowej w Oświęcimiu!

ródek poważnej kpmpUkaęyi, albowiem u r z ę ?  wych. MiaJ to być wiec ostatni przed ogłośze- 
łoicy gotowi g9 każdej chwili do najzaciętszej niem b^robaeóft. Udział wiecujących bardzo 
•ratki w obronię s w y c h  s ł u s z n y c h  p r a w  i  nls ( skromny, stanowisko niezdecydowane, j a k a ś  i
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ia p3’]!!b PiMs&i w taaisii
pralni nasz organ Tygodnik ludowy'* po­

znański przynosi bardzo charakterystyczne 
szc.ególy z ostatnich odwiedzin Naczelnika 
państwa w Poznańskiem. Cliarakterystyscznc 
jest przedewszystkiem zachowanie się endeków 
poznańskich, którzy rzucali na niego słowem 
I drukiem najohydniejsze potwarye j nąątywąl! 
go publicznie ,.pruskim najmita'* „bandyty", 
^bolszewik eni" etc. i w przeddzień jego przyby­
cia rapowi a dali chłodne i „ofieyalne" przyjęcie. 
«. gdy przybył poddali się lokajskiin nałogom ł 
Zachowali i  uniża lecę służalczością, wzbudzają­
cą pogardę u ludzi czczących Naczelnika rze­
czywiście.

Wogóie na uroczystościach w Porncumiu ton 
nadawali ich oficwalni gospodarze, w Gnieźnie 
natomiast witał Naczelnika przedewszystkiem 
gam Ind.

Tłumy ludu roboczego rwłasznza. te wsi sała­
ty rvnek niosąc transparenty r żądaniami rr*e- 
•lecLi stena wył* łbowego, zniesienia "sabne-
fr o  m i n i s t e r s t w a  d l a  l a f c a r a  p n - s ^ e n o ,  r n i e s J e n t a

kerdonów, upaństwowiania lasów, kopalń, etc.
Wiceburmistrz Gniezna tow. Wterhińskt witał 
Naczelnika w imieniu ludu i przedstawiał mu 
tych, którzy z Gniezna Niemców przepędzili o- 
debraway im koszary, a których wzamian 
„motiochem" nazwano, poczem uroczyście przy­
siągł w ich imieniu, że odtąd zawsze mnrezn 
Staną za ,.swoim" Naczelnikiem. Przemawiali 
także inni delegaci z iudu, jeden z nich na widok 
Piłsudskiego zapomniał, jak to mówią. języka 
W gębie'*, a ten położył mu poufale rękę na ra­
mieniu ze słowami: „Ja wiem, obywatelu, coście 
mi powiedzieć chcieli". Lud odnosił się do Na- 
ceelnlka serdecznie, bezpośrednio, ber. względu 
na etykietę ł program uroczystości. Cr. sam wy­
raził się, że Poznań witał go ..wspaniale", a Gnie- 
BM> „serdccraJe”.

Serdeczność ta była widocm'e niemiła endec­
kim aranżerom uroczystości, gdyż „Dziennik po 
tmański" nazwał przyjęcie w Gnieźnie ..dysonan- 
■em“, a ,.Lech“ gnieźnieński wręcz „dyktaturę 
proietaryatu". Zwłaszcza oburza się ten ootatnl, 
i *  dc.legacye z ludu ośmieliły się przemawiać do 
Naczelnika bez pozwolor-La władzy i wbrew pro­
gramowi, który dopuszczał do głosu tylko przed­
stawicieli władz. Wystarcza to zupełnie, aby 
•charakteryzować nastroje i ludu wielkopolskie­
go l jego chwilowych, endeckich samowłndców.

Wiec kobiet w Warszawie.
fisoroLaie zapełniona pala Muzeum przemysłu 

i  roifiictwą w niedzielę, dnia. jł bm. byłą jasnym 
dowodem wzrostu zamiereaow azia sprawami 
•poiocznemi wśród kobiet, zarówno robotnic, 
jak i z pośród inteligeucyi pracującej, Z uwagą 
| przejęciem słuchano wywodów mówców, a go­
rące oklaski świadczyły o tem, że słuchaczki 
odczuwają i rozumieją zwrócone do pięli słowa 
prawdy socyalistycznej i zachęty do pracy.

ITzewoduiczyla tow. Jaworowska. W swem 
przemówieniu wstępu em wskazała, że ustrój 
kapitalistyczny krzywdzi kobietę podwójnie: ja­
ko robotnicę i jako kobietę, i że równoupraw­
nienie zupełno kobiet nastąpić może tylko je­
dnocześnie z wyrwolenksm społecznem całego 
proletaryatu. Przez wcięcie udziału w ruchu 
wyzwoleńczym kobieta zdobędzie dia siebie pra­
wa i równość.

Następny mówca, tow. Jaworowski, mówił o 
dolegliwościach życiowych, które najwięcej od­
czuwa kobieto, a więc: drożyzna produktów 
pierwszej potrzeby, zły stan aprowizaeyi, bez­
robocie, brak instytucji opieki społecznej itd. 
Klaey posiadające nie zwalczają klęsk społe­
cznych, jak prostytucyę, pijaństwo, upadek mo­
ralności — nie leży to w ich imteresie. Jeżeli 
kobiplo-robotnina chce być wyzwolona, musi 

Walczyć w' jednym szeregu z robotnikiem, swym 
bratem i mężem. Równość społeczna, równość 
gospodarcza osiągnięta zostanie tylko w weice.

Tow. pos. Niedziałkowski przypompiał, że P. 
P. S. byłą jedyną partyą, która w swoim pro­
gramie postawiła pełne równouprawnienie ko­
biet, a Rząd Ludowy co dął praw o wyborcze ko­
bietom — aczkolwiek zdawano sobie sprawę z 
tego, że kobiety wzmocnią reakeye wskutek sła­
bego stopnia uświadomienia większości kobiet,

W prostych i wwmowmrch słowach skreśl'} 
tow. F.ważuik smutną dolę kobiety-prolptarcu- 
szki, zaś tow. pos. Czapiński zatrzymał się dłu­
żej p@d stosunkiem reakcyi polskiej w chwili 
Oh sep a* do nai^żpielwz^ęh y c w .  obchodzą­
cych kołretę: szkoły, opiek' rad dzieckiem i o- 
prcwisacwŁ Boakęvą daiv do orariowanH wszy­
stkich placówek życia politycznego i gos^odar- 

do saiwęęzęłlift niewielkich

sy robotniczej, osiągniętych dotyehcaa*. Swdsdw 
mej woli reakcyi należy p?rcciwut*wić świado­
mą wolę i siłę klasy pracującej,

Witstny oklaskami poseł warrzawsSd tow. £ •*  
llckl w pięknem swern przemówieniu zobrazo- 
wał stan, w jakim znajduje się klasa robotnicza, 
i jak wygląda osławiona, „równość** w Polsce. 
Robotnicy żyją w nędzy, wyzysk, uświęcony 
przez Kościół, J przez moralność burżuazyjną, 
góruje nad wszystkiem, wolność polityczna jest 
jedynie martwą litera, kultura w zapomnieniu.

Najwięcej upośledzoną jest kobieta, bo tra&te* 
w-una nieraz jest, nie jako człowiek, a rzoc# 
*wyczajnał

Proletaryat wydfwrigmąć musi Polskę wolną 
1 szczęśliwą. Polskę prący! W rocznicę wyzwo­
lenia od najezdców wzywa kobiety, by stapęły; 
w walce o Polskę socyałistyczną w szeregąich 
prołetaryuckich ł wniosły do niej najlepsze pierw 
wfeotki, jakie je odznaczają.

Wino zakończono odśpiewaniem „Czerwonago 
Sztandaru**.

Przed plebiscytem na Śląsku Cieszyńskim.
Po robotnika, ęjórniica \ chłopa polskiego pod zaborem  czeskim .

Jrj trawą poro«ły groby w>ązych braci, któ­
rzy w walce padli r* polach Karwiny, Ster*#*wy, 
Olbrachcie, a YVy dalej cierpicie.

Jż.amłajnnska linia dzieli ©{**■> " ł 
czeski, pojętny uczeń pruskiego mistrza, rrisło- 
ra sdę do szkoły 1 rozpędza polaki* dzieci; 
egontów, wyżłów policyjnych, 
przez długie lata w cłniłA# auetryaokiej, i 
k»źdy krok, gręhi nrwizyami; gorętsi z Wrą, 
Ejmmewierani 1 zbiel w kryminr.1-, n>tp»n'ttty- 
wają swobody w ropuWicw cratólej; aa rowWw 
rządu sporządzają czarne licty wśród Wa* —  
ci godni następcy zbirów krwawego cera.

My v1emy, że Wasze piersi rozpiera fał* bon­
tu przeciw tej tyranii; wiemy i to, że patrzycie 
ku nam z goryczą 1 wyrzu Lem .żeśmy Was opu­
ścili.

Tak rńe jest. IToHniy wrryrtŁ.̂ , by dziś p ło ­
żyć !:r*a Waszej r.ią*rtt; żołnierz pr'-.‘ 1 gotów 
każdej chwili bagnetem ro-erw” i: pęta Waszej 
niewól, *Je rrr:~ vV 'H ’ =ys4» wytliąee nam ©-
Tęt r mkl i każe głebiseybua T«»7Strzy5«ó o prry- 
szłaćci Śląska. A plebiscytu ipj^my żądali od 
początku, pewni, ^  chłop |  robotnik poksW aJ.e 
zaprzeda się obcym.

Zwycięstwo r.rrzc jest p r m  r^r  r*®tra- 
szą groźby najeźdcy — bo on waleczny wobec 
b^cbronnych kob-ot 5 dzieci. Z>.rd Wrę oHetcj- 
eę swobód. ryiufcL* |?owr«k?*-
pe. jaką wolwoSó &.& nu (fesł,

Dr.remnie 2a’rrra Was r ódkę, żywnością, od­
jętą od ust zgłodniałym rzcsccm niemieckich 
Czech. Nie rayr>*rę43i Wg» dr tray plr-Wzcy- 
tewej Jak bierną tm ń j, huplonę w  miska w -

D-rm.rJef ho twój — rolniku i górnCrt pol­
ski pgtryotjTEEi, nświrdcraicnie obywntcjsklę, 

godność ludzka nłc po-—cli ni się Sfenó- 
Md zćk-adą, nic da wiary podszeptom ran—-eda- 
nycH judąszów, Twoja święta sprawą edniosie 
zwycięstwo!

Więc przez z pTrygaęhfoatg*" i  wrml tó tn ffm *  
Pewmość wygranej niech doda. hnirtu Wnerwi 
wytrwałości, niecii wzmoże Wasz upór, —- Jeno 
kilka tygodni cicr—N.wożrt * *— zwy­
cięstwo leży w Waszych rękechl

A kiedy przyjdzie dzień plebiscytu, staniemy 
jak jeden mąż do głosowsnia, które będzie za­
bójczym wj-roklem dia zaborcy, jednym pło­
miennym okrzykiem: Precz 7 o-rskim najozdcą!

Ciecjzjm, dr3a 7 listopada 1919.
Rada Narodową Księstwa Cieszjnńskleęoj 

Ks. J. Londzln. T. Reger. P. Rabek, poreta Ś*u« 
szyńska. Jan Szaścik, Ks. Srznaka.
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI f

Długoletni spór o ziemię Cieszyńską zbliża się 
ku końcowi. Żądania Polaków, aby sprawę ślą­
ska rozstrzygną! plebiscyt, to znaczy powszech­
ne głosowanie całej ludności — dokąd chce na­
leżeć, do Polski czy do Czecłi, zostało przez Kon­
gres pokojowy w Paryżu przyjęte. głębie na­
sze, jako teren sporny, powinno być aż do cnie u 
rozstrzygnięcia neutralne. Nie powinno się z 
żadnej strony wywierać presji na swobodną wo­
lę ludu. informowanie ludności przez intereso­
wane strony za pomocą zgromadzeń, esasopism 
i druków ulotnych nie powinno natrafiać na ża­
dne ograniczenia, ani przeszkody, każdy mie­
szkaniec tej ziemi powinien mieć możność swo­
bodnego wypowiedzenia się,

Tymczasem dzieje się wręcz inaczej. Władze 
czeskie skrępowały swobodne objawianie woli 
ludu: zupełnie bczprswpje nie (dopuszczają one 
na teren przez siebie oktroTwary żadnych ga­
zet polskich: obsadziwsTr przedv pocztowe *wo 
jemi kreaturami konfiskują i kradną gą.?etv i 
ptspąą polskie, ppAróżr.yjp pą kqiej"ch odbiera,, 
ją je, za przewożenie polskich gazet, kkąiek i 
innych druków aresztują lud^i, arasztowanyęh 
z,ąś trzvrrmją w zimnych, niebygifricznreli ubi* 
kacyach. głodząc ich i obchodząc się Z nimi paj- 
buttałniei. t

Na szkoły nasze polskie urządzili Czesi za­
mach, licznych nauczycieli zsiRresztowa}], po- 
4taiiv;§jąę dżiegi ppłskie pauki gzkólńej,

Stowarzyszmda robotnicze polskie zawodowo, 
polityczne i kształcące, władze czeskie zamyka­
ją, majątek ich konfiskują, furikcyonaryuśzów 
JWŚ bez żadnej przyczyny aresztują i bezjjod^a- 
wnymi dręczą procesami. Żadne interweacya I 
pokojowe środki nie odniosły dotąd najmniej­
szego skutku.

Licznie aj-esztowani robotnicy l mężowie zau­
fania robotników dotychczas jęczą w więzie- 
biacii czeskich, podczas gdy godziny ich ginę 
z nędzy. Brutalne zpęcanie się ze strony żołnie­
rzy i policji czeskiej nad ludnością poiską sta­
je się z każdym dniem nieznośniejsze; chmary 
szpćclów i denuneyantów czeskich zafcriwają 
jej zypie na każdym kroku, nocą przeprowadza­
ją w najordjniarniejszy sptrsób nieuzasadniona 
niczem a zatem bezprawne rewizye u spokoj­
nych mieszkańców, choć niczego nie znajdą a- 
reszt 11 ją niewinnych. Skutkiem tego dziesiątki 
robotników' muszą uciekać i tułać się po krajtt 
bez chleba, bez zarobku, bez dachu nad głową. 
Tak dalej być nie może. Świadoma nowych dą­
żeń i celów I:1asa robo triera, na Śląsku stano­
wczo przeciwko takiemu stanowi rzeczy prote- 
t es tu je i stawia następujące żądania:

V>>r— | nwderfeni * f»r»A..ig*ą 
rzekomych przekroczeń politycznych, cwlanN 
cza ta przewożenie gnzet i pism irdormaeyjnyeh 
mają być bezzwłocznie nwolnieaL,

Wszystkie gazety polskie oraz Inne pisma ba* 
formacyjna mają być bez żadnych ograniczeń 
dopuszczono na całym terenie okupacyi czo* 
sklej.

Rozwiązane wydziały gminne polskie mają 
być bezzwłocznie restytuowane, aresztowani 
nauczyciele polscy mają być uwolnieni, szyk©* 
nowanie szkolnictwa polskiego ma usłać.

Od żądań tych nie odstąpimy pod żadnym 
warunkiem 1 bronić ich będziemy najostrzej* 
ttzym i nawet średk«mL 

Wzywamy górników, aby stanęli przy fc»M) 
swych mężów zaufania i przygotowali wszysf* 
ko do ostatecznego rozprawienia slą * vfjOQ&vai, 
gdyby usiłowania nasze nie przyniosły skaUM, 

Za Komitet obwodowy J*. P. S.; 
Posłowie: Kantor Jerzy, Ebr Ryszard iituslck̂ p 
Tcdensz Re?cr, Dora Ełuszyńska, Jćzci KcciieJ, 
Andrzej Tcłler, Jan ńwiertnia, Paweł Korauta.

Jąk wiadomo, zdecydowana postawą górni* 
kćw, grożących strejkiem, spowodowtełą p eą n | 
gotowość do ustępstw po strome czeskiej.

0 tej sprawie pisze „Robotnik Śląski" po4 tfp 
tulem: j

ULTIMATUM P. P. S. WOBEC CZECHÓW,
Wobec groźby strejku górników z  powodu 

gwałtów i prowokacji czeskich, sprawą zajął 
się przewodniczący amerjliańskiej komisy! wę­
głowej p. major Brand,

Czesi żądają, ażeby prasa polska zaprzestał* 
pisać o nich w dotychczasowym tonie. „Robo­
tnik śląski" wytyka im posiłkowanie się tak 
niegodziwą bronią, jak „Ślązakiem", r«JCgn- 
ckim organem Kożdonia, poczem pisze: 

„Komisya koalicyjna w Cieszynie życzy sobi*. 
ażeby obopólnie pra-sa czeska i polska złagodzi* 
ly sposób walki. Czesi przyrzekli nie zabrani*<5 
czytania i rozszerzania prasy polskiej orą& po 
przedłożeniu listy, wypuścić Polaków z araae* 
tów, więzionych za sprawy polityczne,

Żądają również wolności dla prasy czeskiej 
pą terytnryum, rządzonem przez Polaków'. Cze* 
sklej prasy u nas j tak nikt n|p prześladuje, z 
■Wyjątkiem ,,Ś7.)onzoka", który i tak nie jest pj* 
smem emskiem, loc-z organem niegodziwców 
śląskich, wzgardzonych wyrzutków społeczeń­
stwa. Czesiach więźniów politycznych rząd pol­
ski też prawie nie ma żadnych, więc nio będJ*i» 
Jtpgp uwąlniać. ą przpipytniey j pąskniug hit 
wchodzą w rachubę.

Cs»if*my. jak Ornsd doirzysnają TObnwtąznń, 
aR»ow!em pd logo js?ł zawl|!f s?«V.*]r:a predu- 

v  »*»-•*-»- ■—rwf "t*«■'•*& kats.ntrsżał-
»»<̂ ł Wtgl«w«fo w ląroąlą.

J*. F, * f nćśnisu m ś i  ’-**j a welnośd
pr«5y uJełylko w|a«aą| pąrtj-juoj, leą% eKbj f f fa*

I sy jjsłMsięj wogóie*1*
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B a s  d o g m a t u .
Pesymistyczno wynurzenia prof. Eu!rzc!?7. 
„Glos Narodu" drukuje seryę artykułów, o- 

mawiających rządowy projekt kr instytucyi — 
pióra prof. Kutrzeby. Nie chodzi nam tu w da­
nej chwili o wywody, dotyczące owego projektu 
Chodzi nam o jeden ustęp „nastrojowy", tchną- 
«cy pełnią niewiary i pessymizmu.

i?isząc o tej wolności, którą gwarantuje kon­
stytucja, oświadcza p. Kutrzeba:

„Czy wierzymy, że nam ta wolność da —* 
szczęście? Czy wierzymy — w parlamenta­
ryzm, tak sponiewierany w tenryi, tak ponie­
wierany w praktyce, także u nas? Ale — w’co 
Znv wierzymy? Sypią się w gruzy nasze daw­
ne pojęcia o państwie, jego istocie, o konsty- 
' tucyi i tych instytucyach, które z nią są zwią 
zane. Nie wierzymy już w nie, z przyzwycza­
jenia tylko kawałkiem duszy jeszcze tkwimy 
yt dawnych pojęciach: ale nie wiemy jeszcze, 
Co postawić w miejsce tych ideałów zczerńia- 
łych, próchnem już świecących. Może wie 

;gdzieś tam na północy ponury Lenin, jakąś 
(doktrynę nową budujący, na wspak logice 
i wznoszoną, krwią ociekającą. Ale — inni? 
Ci, którzy nie chcą ciał żywych wpychać w 
doktrynerskie, a przeważnie z jakiegoś zbro- 
. dni czego instynktu płynące konccpcye my- 
łjSJcw-e?
j, W takich warunkach trudno stworzyć kon­
stytucję. Nie porwie Sejmu żaden projekt, 
jak porwał tamten Sejm z r. 1791, nie okrzy­
knie on żadnego gromkim wiwatem. Konsty* 
tucya może powstać tylko jako wynik cię­
żkich partyjnych kompromisów. \V pocie 
czoła ją wypracowuć trzeba.
Dlatego tak długo na nią czekać musi my".j 
Czy ten possymizm — pytamy — nie taa 

swego źródła w tem, że Sejro nasz pierwszy, 
dzięki szalhiorczemu wyzyskaniu firmy naro­
dowej przez żywioły reakcyjne wcielił się w tak 
wsteczny zespól; wsteczny i bezcharakteiny; że 
o rządzie dzisiejszym to samo można powie­
dzieć... Że u świtu nowej ery Polski tyle unosi 

mrocznych duchów. ?,e ci, którzy dziś sku­
piają się w większość na terenie sejmowym, ża­
dnej idei niezdolni ukazać w apoteozie, jakby 
znonstrancyę przed ołtarzem (dobieramy poró­
wnanie dla „Głosu Narodu" wymowne).

W atmosferze bezideowej, którą -twarzają, 
żem łatwiej plenią się wszelkie chwasty. Nie 
(wypala ona ani jednej plamy, które z doby woj­
ny światowej i jej korupcyjnego działania o» 
(dziedziczyła była Polska. Owszem, wszelakie 
ffroszoróbstwo i paskarstwo, uspokoiwszy się, 
że u rządowego steru stoją ludzie bądź dyle­
tanccy bądź połowiczni, a inspirowani przez re- 
nkcyę, którzy decydują się na represje tylko 
wobec ludu, a lękają się zadrażnić koła pasku­
ją,. . podniósł swoją bezwzględność i natarczy* 
wość.

Powoduje to tem większą depresję w tych sfe 
Kuch, które nie natężają swojej energii, aby ruj­
nować innych lub ograbiać skarb, lecz same pa­
dają ofiarą wciąż bulniejszej ctfenzywy lickwiar 
Skiej.

Tem tylko można tłumaczyć ów pesymisty­
czny wylew prof. Kutrzeby.

Bo my, gen e racy a, witająca Polskę wskrze* 
Szoną, nie jesteśmy ochwaceni i zblazowani 
;Ł„ tytucyjnemi wolnościami... Bo to ma być 
ledwo chrzest konstytucyjny Polska, tej budzą­
cej siię do nowego życia! (Kwestya inna jak on 
wypadnie i co proponuje zarys rządowy — tem 
zajmujemy się w innym artykule).

Fowinnaby bić radość, że oto państwow-ość 
pcflska przyobleka się w oczach naszych w sza­
ty  uiasne. Jeżeli taki nie panuje nastrój — to 
dlatego, że u kolebki tej nowej Polski reakcya 
zdołała zadławić wszystkie te porywy, które to­

warzyszyły pierwszym dniom — wolnym w 
Pcłsce, tym dniom, kiedy ziemia polska paliła 
się pod stopami zaborców i okupantów, kiedy 
lud wierzył, że rodzi się Polska otrzą'nięta ze 
starej pleśni, kiedy chciał nią świat zadziwić!

My nie tracimy nadziei, że Polska się przeo­
brazi — w przyszłości niedalekiej. Nie truchle­
jemy, lecz walczymy.

Ci zaś, którzy dzwonili na reakcyę, dziś wi­
dząc jej rządy — odczuwają jakby posmaki spi­
tego fuzlu i gotowi zazdrościć nawet Beninowi, 
by on ma swoją doktrynę, choć krwawą i opa» 
czną.

A oni są — bez docmatu.

Gwałty reakcyi w Rumunii.
Rumunia po przebyciu wojny, w której utra­

ciła 400.000 synów, jest obecnie ofiara straszli­

wej dyktatury militarnej, nieusprawiedliwionej 
żtdnem niebezpieczeństwem wewnętrznem. 
Bratianu, podając się do dymisji z powodu 
spraw- polityki zagranicznej, stworzył gabinet, 
złożony z generałów, którego jedynem zadaniem 
jest „przeprowadzić wybory" do nowego parla­
mentu, tj. gwałtami zapewnić w nim większość 
.partyi t. zw. liberalnej.

Stan oblężenia trwa dalej, jak w czasie woj­
ny, cenzura prewencyjna jest pozornie zniesio­
na, ale cenzura represyjna ciągiem! konfiska­
tami zabija opozycyjną prasę. System rządu o- 
becnego nie różni się niczem od dawnych rzą­
dów carskich w Rosyi. Z całą furyą zwracają 
się żołdaccy dyktaforowia przedewszystkiem 
przeciw socyal izmowi.

Towarzysze są aresztowani masami, aby zro­
bić dla nich miejsce w więzieniach, wypuszcza 
sią kryminalistów ra -rcitoój. Kandydaci par­
tyjni są więzieni l Mci. W liczbie uwięzionych 
jest tow. D-obrogeasc, główny przywódca partyi, 
tow. Daiinearm jej sekretarz, Aroneańu, Casiu 
i inni. Tow'. Banarconn, kandydat, został przez 
żandarmów zabity kolbami. Do członków partyi 
zastosowano marą w Polsce od czasów/ Wielo­
polskiego brankę. Towarzysze eą brani do woj­
ska i wysyłani na front bez wzętaćht na ich 
niezdolność do służby lub wiek ycdanrły. Słab­
sze, lecz również dotkliwe represje stosuje się 
do Opozycji burżuazyjnej.

W tych warunkach odbyła partya <*ocya.l!sty- 
czna rumuńska 13 i 14 października nadzwy­
czajny kongres, na któiym uchwalono nie brać 
udziału w nadchodzącej parodyi wyborów. Ta­
kie same postanowienia powzięły partyę demo- 
kra tyczno-umonistyozna, kanserwatywnc demo­
kratyczna, Liga ludowra, partro narodowe Bu­
kowiny i Siedmiogrodu, opozycja, wszelkich od­
cieni w Bessa,robił i wszyscy ofeconlernieńcy, li­
czni w Rumunii. W wyborach w eźmie więc u- 
dzial tylko partya liberalna i oczywiście zdo­
będzie nia wuęksizóść, lecz cały parlament.

Wątpliwe jednak Im,rdzo, czy ten karykatu­
ralny parlament zdoła rządzić. Przywódca par­
ty! konserw,atĄwv'no-demokratycznej Take Jcne- 
scu grozi bojkotem podatkowym, a kongres par­
ty! socyalistycznej powziął uchwalę, głoszącą, 
że partva „ucieknie się do wszystkich środków, 
nio wyłączając strejku generalnego i apelu do 
solidarności międzynarodowej proletaryatu, a- 
by dla ludu rumuńskiego odzyskać jego ele­
mentarne prawm". Piumunia stoi zatem przed 
poważnemi wstrząśrieniami.

Nowy skandal w Pradze.
Znowu dwaj dyrektorowie w więzienia.

Praga. Przy rewizyi. urządzonej w banku kre­
dytowym i nieiuchomoścl stwierdzono, iż dyre­
ktorowie jego Kaszek i Stejbal na wielką skalę 
prowadzili niedozwolony handel oheerni waluta­
mi — z obejściem centrali dewiz. wojem! ma- 
iiipulacyami obniżyli oni kura korony czeskiej. 
Sprowadzili np. 28 i pół m.iliona auistryackich 
koron, i 1 1 pół mil. marek, prowadzili handel 
dolarami, funtami, frankami iitci., których k> 
sum nio zdołaniu jeszcze stwierdzić. , 

Obydwóch dyrektorów uwięziono.

tótiH sM i®  sliiii! i? t a l i i .
Czechy jak wiadomo, aby zasypać produktami 

teren plebiscytowy, ogładzają własny kraj, co 
wywołuje wrzenie wśród głodującego proletary­
atu. Robotnicy urządzili w zeszły poniedziałek 
jednodniowy strejk Uenjcnctracyjny, grożąc, że 
jeśli warunki aprowizacyjne się n e poprawią o- 
głoszą strejk generalny aż do skutku. Ener­
giczniej postąpił związek inżynierów, majstrów 
i urzędników fabryk metalowych, gdyż zaccą! 
strejk na całym obszarze państwa.

Daje się też silnie odczuwać brak wygla. Licz­
ne fabryki szkła stanęły jni nie mając węgla.
To samo grozi fabrykom włóknistym.

Rząd angielski odgrywający na zewnątrz rolę
obrońcy małych i niedojrzałych narodów krwa­
wo tłumi wscełkie ruchy niepodległościowe pod­
bitych przez siebie wielkich i kulturalnych na­
rodów. Znany jest nieszczęsny los Irlandyi, a 
niemniej cierpią Indye i Egipt. Niedawni ej jak 
24 października stała się Aleksandry a, najwię­
ksze miasto w Egipcie, widownią strasznej rza­
zi, spokojnie demonstroii itamu prze® żo-
dactwo angielsk'e. ZoMto i poraniono przytem 
egiomną ilość esób tak mężczyzn Jak i  Łsfcict.

Z wiązek egipski niepodległościowy w Paryżu 
wydal odezwę piętnującą tę zbrodnię. Stwier­
dziwszy, że rzeź aleksandryjska nie jest bynaj­
mniej pierwszą, że jest to stała metoda rządu 
angielskiego w Egipcie tiurniundia ruchu niepo­
dległościowego przy pomocy karabinów maszy­
nowych i żołdaclr.a godnego w okrucieństw!* 
Łtnnać ofcak siepaczy średniowiecznych, oderwą 
odwołuje się do sumienia Europy, które nie po­
winno dozwolić, aby naród, który przy beku ko­
alicyi walczył za prawo i sprawiedliwość, zo­
stał przsnes? przkawżery prawa swobodnego 
samookreślen‘a się.

i ,..i u............................................. ..

Z sali koncertowe],
£1. kcacert Wiktora Labuńskiegg.

Między wirtuozami można odróżnić dwa rac 
sc dnicze typy: subjektywistów, którzy usuwają 
na drugi plan osobę kompozytora, lub przynaj- 
nat iej nadają jego interpretacji silnie indywi­
dualne piętno — oraz objektywistów, którzy grą 
swoją zdają się mówić: oto jest p. Each, Bee- 
tho\en czy Chopin, którego starem się want 
przedstawić możliwie wiernie i bez cienia aro­
gancji. Do odtwórców tego drugiego rodzaju 
należy między innymi p. Wiktor Łabuński. Gra 
jego, pod względem technicznym bez zarzutu, 
walna cd tuzankow-ej afektacyi, refleksyjna i 
barwna dynamicznie, przemawia łatwo do prze­
konania ludzi z pewną ogładą muzyczną, nie 
zdoła jednak rozentuzjazmować „szerszej" pu­
bliczności.

Na drugim koncercie mogliśmy jeszcze ra* 
skonstatować, że p. Łabuński jest par excellen­
ce odtwórcą nowszych kompozytorów. WaJee 
Brahmsa w jego interpretacji miały duto poe­
zji i (contradictlo in adiecto) niemieckiego 
wdzięku. Sonata h mol Liszta była zagraną pod 
każdym względem dobrze, niemniej, żeby uczy­
nić ją strawną, potrzeba koniecznie barwy a la 
Bussoni-Petri, fantastycznego szkicowania Bach 
liausia. lub nieco teatralnie drarnatycznego uję­
cia przez Śliwińskiego.

Czy i o ile p. Łabuńrkf jest beethowenlstą, 
tego nada] z całą pewnością stwierdzić nie mo­
żemy, gdy sonata E dur op. 109, zagrana zre­
sztą bardzo ładnie, jest, podobnie, jak son!a$a 
op. 101 jedną z bardziej modernisrtycmych, a 
mniej charakterystycznych sonat Beethowena.

L. R.

Z prasy.
Najmłodszy organ P. P. S. poznański „Tyg*- 

dnik ludcwy'* rozwija się znakomicie. Ostatni 
jego numor (ticeci) zawiera art. o solidarności 
i ciekawe uwagi na temat bytności Piłsudskiego 
w Poznańskiem i przyjęciu go przez władze a 
przez lud. Całość utrzymana na dość wysokim 
poziomie. Przynosząc ciekawe szczegóły z tej 
dzielnicy, uważanej zwykle przez ogół za wyłą­
czną domenę endecyi przedstawia Tygodnik lu­
dowy interes, takie i dla nie poznańskiego czy­
telnika.

Książki nadesłane.
TRYUMF, studyum z ostatnich wielkich dni 

przez T. Dzleduszyciucgo. Chwile wielkie, chwi­
le cudu, na który czekały 4 pokolenia w bólu, 
męce i wreszcie zwątpieniu czy nadejdzie kie­
dyś przepowiadana przez wieszczów chwila, gdy 
na „trzech strzaskanych koronach" stanie Pol­
ska „bez korony", nie mogły przejść, nie wzbu­
dzając w wielu młodych sercach upojenia 
szczęścia zbyt rozlewnego, by nie przybrało for­
my pcezyi. Wielu ludzi obcych dotąd literału* 
rze chwyciło za pióro, aby upojną radością po­
dzielić się z rodakami. Do takich utworów zro­
dzonych z trzasku najeźdźczych tronów, % hy­
mnów radosnych wyzwolonego narodu należy i 
powrisay zbiorek poezji.

Składają się nań 4 utwory „Tryumf", „My 
młódź wojenna". „Urywek z listu" prozą opisu­
jący święto pokoju w Paryżu i „Tryumf błę- 
dneero r-r-rr? czyli ballada o polskiej bogdan­
ce uśpionej", wszystkie pełne gorącego patiyo- 
tyzmu I entuzjazmu młodzieńczego. Radość 
człowieka, który, urodzony w niewoli, okuty w 
powiciu, odetchnął nareszcie powietrzem »o!« 
ności i sza!e‘e przeosTomnem szczęściem try­
ska z kart „Tryumfu". Jest on godzien przeczy­
tania jako dokument nastrojów „wielkiej chwi­
li". Wydane test bardzo wytwornie. Na okładce 
purpurowej jak krew przelana w tych bojach 
gigantycznych, które wcisnęły pióro w rękę au­
torowi jasnie-'e reprodukcj a symbolicznego o- 
łararu przcdsta.w-to^-ego trouimf Francji i po­
kój. Wewnątrs kilka doskonałych ilustracyi
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ś w i ę t a  p o k o j u  w  P a r y ż u .

Do nabycia u Gebethnera t Sp. C ałkow ity do­
chód przeznacza au to r n a  Po lak i Czerwony 
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P r o k u r a  t o r y  a  w p r a w d z i e  ś l e d z t w o  Ja ik  z w y k l e  

* a s U L n » jw i  ł a ,  a l e  dr M u s s i l  m i a ł  o d w a g ę  o s k a r -  
A y ć  r z e k o m e g o  a u t o r a  p .  A s z k e n u s x ‘ g o  o  ( B i t w -  

O s k a r ż o n y  p .  A s z k e n i a i e  o r i a i r o w a ł  d o w ó d  

p r a w d y ,  k t ó r y  t e ż  p r z e p r o w a d z a  t a k ,  ż e  s ą d  n a  

w c » » r t t j s « . e j  r o z p r a w i e  uwolni! oskarżonego od 
W i n y  l  k a r y .  O  t r e ś c i  n a r z u t u * . '  s t a w i a n y c h  p .  
dr M u a s i l o w j  d o n i u a t o  p u z o n  k i l k u  d n i a m i  j e -  

iid n o  z p i s m .  S ę d z i m y, ż e  o b e c n i e  n a j m i e  s i ę  p ,  d r .  
k u t w i ł e m  t a k ż e  i  K a d a  m i e j s k a  B i e d n y  p .  p r e -  

K y d e n t  F e d e r o w i c z  m a n i a  s z c z ę ś c i a  d o  s w y c h  
W y lM m c ó w . p o  P o r ę b s k i m  l  B i a l i k n  p r z y s z ł a  k o ­

l e j  n a  d r  M  n a s i l a ;  n a  razie fc re s  f a c i i w u t  k o ł e -

g i u m  1
WIECZOREK TOWARZYSKI, połączony ta 

p r o d u k c y a m i  a r t y s t y c z n e i u i ,  o d b ę d z i e  s i ę  s t a ­

r a n i e m  „ L u t n i  R o b o t n i c z e j ”  w  s o b o t ę  d n i a  6 - g o  

g r u d n i a  o  g o d z .  9  w i e c z o r e m  W s t ę p  t y i k o  z a  
O u o b iit t ie m ]  z a p r o s z e n i a m i ,  k t ó r e  w y d a j e  s i ę  w  

Z w i ą z k u  S t o w .  r o b . ,  p r z y  u l i c y  D u n a j e w s k i e g o  
5 ,  o d  g o t l z .  8— 9  w u e c e o r e m ,  z a ś  w e  w t o r k i  i  p i ą ­
tki w  „ O g n i s k u "  d r u k a r z y ,  R y n e k  g ł .  1 2 ,  n a  p r ó ­

b a c h  „ L u t n a " .  I l o ś ć  o s ó b  o g r a n i c z o n a .  Z a b a w a  

J L u t n i " ,  j a k  z w y k l e  s t a r a n n i e  p r z y g o t o w a n o ,  
B o p e w u e  i  w  t y m  r o k u  z g r o m a d z i  m i ł e  i  s y m ­

p a t y c z n e  t o w a r z y s t w o .
Z  T E A T R U  „ B A G A T E L A " ,  D z i s i e j s z a  „ p o p o ł u ­

d n i e  w  k a "  s o b o t n ia  p r z y n i e s i e  n a m  o r c y w e s o l ą  f a r -  
a ę  l l e f i r i w m i r i c a  „ P a n n ę  s ł u ż ą c ą " .  k t ó r a  b a w i ć  b ę ­
d z ie  C viF*‘ C ziu »ść  t a k ż e  i u t r ę  p o p o ł u d n iu  i  w  p o n ie ­
d z i a ł e k  w ie c z ó r .  R o le  g ł ó w n e  s p o c z y w a j ą  w  r ę k a c h  
p p .  B n i c z o w e j ,  B i l i ń s k i e j ,  T ę c z y ń s k i e J  i  C z a i k o w -  
s k i e j  o r a z  p p . N o s k o w s k i e g o  ( z a r a z e m  r e ż y s e r a  ś w i e ­
t n e j  k r u t o c h w i l i ) ,  B e r s k i e g o  i  O r z e c h o w s k ie g o .  
- P a z i n *  s ł u ż ą c a ”  o t r z y m a ł a  e f e k t o w n ą  w y s t a w ę .  
P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e n i a  o  K ó d z . i  p o p o ł .  —  k o n ie c  
«  6 w i e c Ł  D z i s i e j s z y  s p e k t a k !  w ie c z o r n y  p r z y n i e s i e  
„ K o b i t e ę  b e z  s k a z y " ,  —  n ie d z i e ln y  z a ś  „ D u d k a " .  P r e .  
t o i e r a  „ K u n f e k c y i  m ę s k i e j "  M o t n a r a  w  t łu m a c z e n i u  
K h ł  C z y n s k i e g o .  o d b ę d z ie  s i ę  w e  w to i-e k  1 8  b m . l t a -  
i y s e r y ę  p r o w a d z i  p . F r a n c i s z e k  W y s o c k i .

Z I N S T * T U X U  t o . u ż i ó m \ L G O .  w  n i e d z i e l ę ,  

d n i a  1 9  b m .  o  g o d z .  1 1 - e j  p r z e d p o ł u d n i e m  o d -  
b ę d z u e  s i ę  „ P o r a n e k "  u c z n i  I n s t y t u t u  k l a s :  O . 
W a a y l i s z v n  i B .  R a c z y ń s k i e g o .  W s t ę p  w o l n y .

W Y P Ł A T ?  R E N T  Z A  W Y P A D K I  K O L E J O W E  

p r z e z  k a s y  s t a c y j n e  w s t r z y m a n o  z d n i e m  1 . l i -  
B t u p u d a  1 9 1 9  r .  w  f o r m i e  z a l i c z e k ,  g d y ż  R k w i d a -  

cya t y c b  r e n t  u s k u t e c z n i a  l i k w i d a t u r a  p o b o r ó w  
e m e r y t a l n y c h  D y r e k c y i  kolei p a ń s t w o w y c h  w 
K r a k o w i e .

K ŁK C Y A  O C H R O N Y D Z IE C K A  skhuda serde- 
c c n e  podziękowanie t o w .  K u s W w s k i e m u ,  który  
p r z y z n a n ą  m u  p r z e z  W y d z i a ł  ł i u d y  R o b ,  r e u u -  
l u e r a c y ę  w  k w o c . e  3 0 0  k o r .  ofiarował n a  r z e c % 
Ognisk d z i e c i ę c y c h .

I N T E R P E L A C J E  P O S Ł Ó W  S O C Y A L I S T Y C Z .  

N Y C H .  I u t e r p e ł a c y e  p o s ł ó w  D a s z y ń s k i e g o ,  G a r ­
l i c k i e g o  i  I o w .  d o  R a d y  m i n e t r ó w  w s p r a w i ®  t a j ­

nych archiwów, pozostałych po okupantach:
W  d m u  w y s w o b o d z e n i a  W a r s z a w y  z  j a r z m a  

;lw ła d s z  o k u p a c y j n y c h  n i e m i e c k i c h  P o l a k a  O r g a -  
B i i z a c y t a  W o j s k o w a  z a j ę ł a  P a ł a c  S a s k i ,  w  k t ó ­

r y m  m i e ś c i ł y  » i ę  a k t a  i  a r c h i w u m  Z a r z ą d u  C y ­
w i l n e g o  n i e m i e c k i e g o  d l a  P o l a k i .  ( Z m i v e r w a l -  

t u n g ) .  O f i c e r  W o j s k  P o l s k i c h  K o n r a d  L i b i c k i  o -  
f t a i t m y ł  p i e c z ę c i a m i  t a j n ą  r e g i s t r a t u r ę ,  a r c h i ­

w u m  p o d r ę c z n e ,  k a n c e i a i y ę  i  i n n e  u m k a c y e .  W  
g m a c h u  R a t u s z a ,  w i l i c y a  m i e j s k a  i  W o j s k o  

Polskie, a  w  i o k a i u  t a j n e j  p o l i c y i  p o k w e j  n .-e -  
h i i e c k i e j  n a  u l .  W i e r z b o w e j ,  P ,  0 .  W .  z a j ę ł y  r ó ­

wnież a r c h i w a ,  k t ó r e  Niemcy z n i s z c z y ć  u s i ł o ­
w a l i ,

Do d n i a  d z i s i e j s z e g o  R z ą d  Polski n i e  o g ł o s i ł  
żadnego komunikatu w  sprawie archiwów, kió- 
Fe się w  jego ręce dostały. Istnieje uzasadniona 
obawa, iż czynniki polityczne polskie, skom­
promitowane współpracą swoją z okupantami 
•taruć się będą, bv archiwa owe nie zostały o- 
Publikpwane. W interesie jednak Rzeazynospoli- 
lej Polskiej, w  interesach czystości życia poli-

tycsngo i n au k i polskiej leży ogU ism c ie  aktów , 
znajdujących w archiwach.

Wobec powyższego podpisani zapytują Radę 
M inistrów :

1. Co się stało z arch iw am i byłych w ład z  oku­
pacyjnych?

2. Co zam ierza uczynić Rząd Polski, by arch i­
w a owo zostały ko  pam ięci i  nauce przvszłych
pckoiea d r u k i e m  ogłoszone?

Warszawa* dnia 12 listopada 1919 *■.
S K A Z A N IE  O B S Z A R N IK Ó W  ZA  N IE D O T R Z Y  

MANIE UG O DY. Lubelski „Dzień Polski" do­
nosi:

Pom iędzy przedstaw icie lam i Z w . Zaw . Rob. 
Roln., a  w łaś iic iekun i m a ją tk ó w  ziem-ykicli 
zostiaia mawiarta um owa, L zw. Ugoda z 5 kw ie ­
tn ia  r. b. W łaścicie le jed n ak  często n iedotrzy- 
m y w a li tych umów, a  w szczególności we  
wschodnich powiatach Lubelskiego.

Jątrzenie służby doprowadziło w k ra ju  do zna­
nych w ypadków  e^redwi rolnego w dniach 16 i  17 
październ ika.

Dopiero stra jk i i  groza głodu, jako  r le u n i-  
knione ich następstwo, zm usiły odnośne wta- 
di/e do najęcia edę emiikwą zerw an ia  Ugody Lu­
belskiej.

M am y do «*Tjr>łw nm lta i j %  k t5 ry  w skazuje  
(o ile  odnośne władze nie u lękną  adę.,.}, ie  w ła ­
dze nasze wkroczyły na drogę włiaiściwą.

I  tak  p. Zaiesrman, w łaściciel m a ją tk u  Dąbro­
wica, gin. Jasików, pow. lulielakiego, skazany  
został za prz»»tęp»tw)o łam an ia  Ugody L u M -  
sikiej na 6 tygodni w ięzienia lub 20 tysięcy (dwa­
dzieścia tysięcy) koron grzywny.

Jeżeli tacy, jak  p. Kostrzanoweki, *  m a ją tk u  
Stężyca pow. Krasnostawskiego, za łam anie  u - 
gody i  paskowanie; jeżeli tacy, j«ak p. h r. Pole 
tyłłc, posiadacz całego klucza, czyniący gwałt 
i jedotrzym ania ugody Lubelskiej; jeżeli szeieg 
innych gw ałcic ieli znajdzie się wobec karzącej 
sprawiedliwości, to wówczas m ożna będzie m ó­
wić o częseiov, c*m uodrow^iwnuu zapalnego stanu  
stoełunków' rolnych.

N A JM Ł O D S I P O E C I PO LSCY, „P IK A D O R -  
CZYG Y". Pod tjTii hasłem odbędzie się w lokaju  
Kollegium  W ykładów  Naukow ych (Rynek gł. 
I. 39. I I  p.) odczyt, dnia 23 bm. w  niedzielę o go­
dzinie 7-ej w ieczorem .

O życm i twórcKości „Najm łodszych w  obecnej 
dobie, do których zaliczają się pp. T u w im , Ho­
rzyca, Wierzyński, Słoniineki, Lechoń, Iwaszkie­
wicz, R y tard  1 in n i, wypowie referat p. Jarosław  
Iwasizkiewicz % W arszaw y z u tw o ram i zaś, szer­
szym kołotn m ało znamemi, zapozna naa pani 
Iza  Kozłowska znana i  ceniona artystka teatru  
„Bagatela".

B ilety  do nabycia codziennie m iędzy 7—8 w ie ­
czór W Kollegium  W ykładów  Naukow ych. R y­
nek gł. nr. 39. U  p.

ZB O ŻE Z  U K R A IN Y  D L A  P O L S K I. P ism a u -
kraińskie  donoszą, że pierwszy triuusport zboża 
aaikupionego przez rząd warszawski na U k ra i­
nie wynosi 300 wagonów żyta  i pszenicy.

Zapasy te ju ż  nadeszły t  U k ra in y  do fitacyi 
granicznej, m ianow icie do Iiu s ia tyn a .

Pism a ukra ińsk ie  donoszą dalej, że rząd w nr- 
szawekl poczynił w ie lk ie  zakupy zboża na U - 
lcnaiinie, gdyż układ  z R um u n ią  o dostawę 20.000 
wagonów złx»ża nie dos-edł do sku tku  z  powodu 
zagranicznej konkurencyi.

A R E S Z T O W A N IA  N A  S P IS Z U . Żandarm erya  
czeska, która tna podobno pozostać na czas ple­
biscytu na Spiszu i Orawie, dopuazcza się w  o- 
slatnich czasach niesłychanych gw ałtów  i nad u­
żyć. Doniesiono ju ż  o aresztow aniu w Łapach  
Niższych zastępców wójta, sołtysa i p. W yszm ir- 
skiej w raz z 9-!etn im  synkiem .

Obecnie żandei m erya ta aresztowiałą w N ie ­
dzicy Polaków ; Zygm unta Kuczkowskiego i Ju­
lian a  Bojarskiego z Lubow li, dalej A ndrzeja  
Fab iana Słow ika ze Spiskich W łoch, oraz 14-le- 
tniego syna jego. W szystkich odstaw Urno n a j­
p ierw  do K ieżm arku , a stąd skutych do Koszyc, 
gdzie m ają  być postawieni pod są<l wojenny za 
to, że jaw nie oświadczają, iż są P o lakam i.

z a m y k a n ie  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  w
W IL N IE .  Z  powodu braku opału ju ż  n e k tó re  
szkoły powszechne zostały zam knięte; ten sam  
los czeka i następne. Z tem i samemu trudnościa­
m i w alczą szpitale, ochrony ł kuchnie ludowe. 
W  m kołoch dzieją st'ę sceny rozczulające, —  
naprz. w jednej dzfatw# przyeioeŁa po kaw a łk a  
drzewa, prosząc swą „panią", by ta n ie  zam yka­
ła  szkoły: „Chcemy uczyć się, i  nam, proszę pa­
n i, nie zimno". W ięc W ilno, „siedzące wśród 
lasów”, jest bo:*, opału; kto do tego doprowadził, 
w arto  byłoby zbadać!

Gdy wszyscy marzną, cieszy się spekulant 
m ie jsk i i  w ie jsk i, biorąc dowolne ceny przy 
sprzedażv drzewa na... funty i wiązki.

Z UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO. 10 bm. 
w W iln ie  w  Uniw ersytecie robotniczym  przy u l.

Gutom*a tors klej odbył się inauguracyjny wjr* 
kład geografii Polskiej, którą prowadzi K. Bi«iv 
nącłd. Prelegent rozpoczął wykład od określe­
nia znaczenia znajomości swego kraju i granic 
państwowych i etnograficznych przez szerokie 
sfery robotnicze i ludowe. Tę znajomość u ważą; 
prelegent za najlepszą gwnrancyę, uniemożli­
wiającą burżuazyi prowadzenie wojen zabor­
czych pod różnymi hasłami narodowemi i od- 
zyskawczemi. Całość wykładu — jak zaznaczą; 
wileński „Nasz kraj" — odznaczała się jasno­
ścią i prostotą ujęcia. Nazajutrz odbył się wy­
kład tow, Leona Wasilewskiego, byłego mini­
stra spraw zagranicznych w I-szym gabinecie 
niepodległej Polski, na temat „Co to jest polity­
ka".

PROCES L E G IO N IS T Ó W  C Z E S K IC H . „Deut­
sche Post" donosi, że w tych dniach rozpoczął 
się przed sądem dywizyjnym w Pradie proces 
pr»"ciwko czeskim „legionarzom", którzy w cią­
gu zeszłego lata zhuinitow’ali się w miejscowości 
Eisenstein.
W akcie oskarżenia czytamy n/zstępujące kom­

plementy piał adresem dzielnych iegionarzy; 
„Najstraszniej hulali oni w Czeskim leaie, plą- 
dnijąc szynki, gwałcąc dziewczęta, napadają# 
na przechodniów \  ułatwiają!: kontrabandę. By­
ła to straszna horda., która' w Eirisensteiij szerzy­
ła korupcyę w życiu prywato em i publicznein".

Na lawie sądowej ^usiadło 32 Iegrionanzy, o. 
skarżonych o buait i zdrwidę stanu, Osłcarżonych 
broni aż 34 adwokatów. Sensacyjny tan prooM 
potrwa zapewnie ze 3 tygrxlnie.

B IE R N Y  OPÓR ROLNIKÓW W  C Z E C H A C H ,
W „Narodinch Listach" omawia, dr Nemec opła­
kane stosunki aprowizacyjne w republice czesko- 
słowackiej. Przed rokiem po rozpadnięciu się 
Austrjd udało się młodej republice jako fn.]ńó 
zorganiaowoć aprowizacyę v\’ kraju. O ileż gorzej 
przedstaw ia się sytuacyia żywiriościowa obeania  ̂
kiedy rolnicy nie myślą oddawać państwu prze­
pisanych ilości zboża i kartofli? Bierny opór rol­
ników' przyczynił się był w wysokim stopriiu da 
przyśpieszenia upadku Austryi, a przyszłość I 
egzysteneya Czech zależy również od tego, c«y] 
rzęd potrafi zmusić rolników do zaprzestaniai 
paskarskich metod, zasługujących na iffiiflilMł
zdrady stanu.

Wpływowe koła czeskie zdają sobie jasno 
sprawę z grożącego niebezpieczeństwa, urzędy 
rozdzielcze pełne są dobrych chęci, ale cóż j*v 
rtulzić wobec zorganizowanego oporu agramt* 
sizy?

O P Ł A K A N A  DC LA . „Glos Wiedeński" dono­
si: Jak się dowiadujemy, pobierają woźni s# 
Poselstwie (polakiem) i przy Likwfdacyj po 60# 
koron miesięczni a, bez żadnych d njży żniinnycili 
dodatków. Dostają na tramwaj 50 koron gdy 
tymczasem czterorazowa jazdy kosztuje 72 ko­
ron, Z czego mają żyć ci biedacy, którzy, ną-  
wiasem mówiąc, bardzo gorliwie spełniają s*wój 
ciężki obowiązek, Ludzie ci są obarczeni liczną 
rodziną. — j wprost zagadkowem jest stanowi­
sko władz warszawskich, żądających, hy z tel 
„pensyi" można bodaj nawet w nędzy — wege­
tować. Uwzględnić może trzeba, że i woźni m  
kraju nie mają większej pensyi, ele tam prze­
cie kilo ziemniaków nie kosztuje 0 koron, a vl' »  
uniśła. 150 koron. — Spodziewamy się, że wła­
dze nasze uznać zechcą anorm«Iność stosun­
ków drożyźnianycli w Wiedniu i woźnym Poseł- 
siwą i Likwidacyi umożliwią bjdowanie przeji 
podwyższenie pensyi lub uchwalanie drażvźnia- 
nych dodaitków.

T E A T R  IM .  JU L . S Ł O W A C K IE G O :
Sobota* (Nowość) ..Powodzenie" kom, w  8 akfacF

St. Tescnieeo.
Niedziela popoł.: ..Głupi Jakób" T. rtittnera.

Wieczór: „Pcwodzenie" A. Tesoniego,
TEATB  „B AG ATE LA "

Sr, ho ta popoł. o gcdz. 4.': „ranna służąca".
V\ ieczór o coz. 7 i pół.; „Kobieta bez skazy".'. 

Niedziela po poi. o godz. 4.: ,,1’anna służąca".
W ieczór o godz. 7.: „Dudek".

T E A T R  F O W b a E U H N Y i  %
Sobota: ..Potasz i Perimutter".

KOLLEGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH 
Benek alówce. Linia A —B L. 39.

Sobota o godz. 5-tej popoł.; pyoi, Ludw, SJCa- 
czyias: „Kurs literatury powszechnej 19 w.“,

O godz. 7-ej wieczorem; prof. Dr. Józef Rftiśft 
„Beethoven“ (z ilustr. muz.).

Z życia partyjnegô
BACZNOŚĆ! WDOWY PO  POLEGŁYCH W  

CZASIE WOJNY. W niedzielę 1C listop. o god*
3 popołudniu odbędzie się zgromadzenie wdów 
■po poległych w sali Kasy chorych, Duuajew, 
skiego 5. I p. prosto z bramy, celem 9twx»vni* 
organizacyi.



« jur a  i* k  z o t r fłr. 28*

C d  p i ą t k u  d n i a  1 4  l i s t o p a d a  1 9 1 9  r.
W KINOTEATRZE „SZTUKA" — HOTEL SASKI, Sw. uaaA 6.

Najnowsze arcydzieło Pathe Freres w Paryżu
s r ^ H  m

sensacyjny dramat w 5-ciu aktach, według znanej powieści Guy de Maupassanta. —
W głównej roii wystąpi urocza artystka

G A B R Y E L A  R O B I N M E
oraz artysta J A K Ó B  V i L b O l S .

Reżyserował to wspaniałe arcydzieło G A N Ć S e
Ponadto niezwykle ciekawe aktualności Pathego, między innemi tank-olbrzym, dla 

którego niema żadnej przeszkody — łamie lasy, burzy domy » ' d.

alkaticsna s z c z a w a

Z G R O M A D Z E N IE  R O B O T N IK Ó W  S Z E W -
fiS lC a odbędzie się w niedzielę 16 bm. o godz. 
3 popołudniu w sali Stow. Bob., ul. Duaajew- 
(Bikjego 5. Sprawy bardzo w&ż&ii

STARANIEM CENTRALNEGO ZWIĄZZ.TJ 
:IAJiBŁOWC6W i urzędników prywatnych ty 
Krakowie odbędzie się dnia 16 bm. w sali Domu 
robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5, II p. 
'/Wieczór Moniuszkowski ze współudziałem WP. 
Prof. Reissa, prof. Ludwiga, p. Wandy Hein- 
jtiriehówrty i prof. Lipskiego. Początek punktu­
a ln ie  o godz. 5 popołudniu. Ceny miejsc wraz 
s  podatkiem gmimaym ‘K 6.G0, 4.10 i 3.30, bilety 
ido nabycia we filii chemicznej pralni i farhiar- 
» i „Wisła", Grodzka 44 i filii „Tęczy", ul. Sc- 
bastyana 10, w dniu koncertu przy kasie. 

BACZN9SC ROBOTNICY BUDOWLANI I Kto
pragnie otrzymać przydział tytoniu len musi kartę 
chlebową złożyć na ręce tow. Bułata., najpóźniej 
do niedzieli  ̂ to jest do dnia 16 listopada b. r.

Łapiński,
;■ ZESRANIE SEKCYI AKADEMICKIEJ P. P. S. 
‘todbędzde się w p>oT:iedzialek 17 listopada o g. 7-ej 
punajewskiego 5. oficyny prawe II p.

BACZNOsl. CHvzRZYSCll Próby chóru od­
bywać się będą odtąd staie w poniedziałki i 
piątki w stow. Drukarzy, Rynek gł. 12, lii p.

ZABAW? TANECZNA urządza Stow. perso­
na, i u pomocy drukarskiej w sobotę dnia 15 ii- 
®U>palua w sali Zwiąrków robotniczych, Dunaje- 
fwsk.iego 5, II. piętro. Wstęp na zabawę 10 ko­

ron tylko za zaproszeniami które wydaj? się 
w pc-niodziałki, środy i piątki, począwszy od 3 
listopada w Stowarzyszeniu, ul. Dunajewskiego 
5, li i .  p. od gc etany u—7 wieczór. Bilety wstę­
pu będzie się sprzedawać na zabawie tylko do 
gTX;zinv 12-tpo w nocy.

BO WIADOMOŚCI ROBÓTKI-ÓW S Z E W ­
S K IC H , Dyżury w związku szewców odbywają 
się w poniedziałki, środy, i soboty od godz. 7 do 
9 wieczór. W niedzielę rano od 9 do 11 ul. Duna­
jewskiego 5- III. p.

DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH POMO­
CNIKÓW rRYZYEHEKICH. Związek zawodo­
wy pom. fryzyerskieh uchwalił na walnem 
zgromadzeniu odbytem w dniu 12 października 
1919 r. zwołać na dzień 24 listopada 1919 r. Kon­
ferencyę zawodową z  caiej Małopolski i Śląska. 
Wclbec tego Zarząd Związku w Krakowie "/ży­
wa już wszystkie zawiązane organizacye jako 
też pomocników z tych miejscowości, gdzie 
Związek jeszcze nie istnieje, aby natychu-ast 
podali swe adresy do Związku pomocników fry 
zyerskich w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 
III. p.

Zwrscain uwagę, ie  Zarząd Lale cy/y sprze­
daje wszystkie przesyłki oclone i meocione 
o ile nie sę iv przeciągu 48 godzin po na­
dejściu podjęte j-5 2 .  i. L e m k a u f .  
spedytor, Kraków, św. Gertrudy 4. Tel. 418.

GŁÓWNY SALAO ULA POLSKI 
PESSiLaETtGL.* • S tM ż s K iH ,  Knapów , G ro d zka  48.

N a m ó w ić  tn id iao , le c z  p r z e k o n a ć
się łatwo, że t>iko p ija  p. 11.

„ S Z L A D ! N “
CZYi  wl iU>T»U I WLTftlg.

Zwraca się uwagę
P. T. Odbiorców, że kolej s p r z e d a j e  
p r z e s y ł k i  w  4 8  gocizin po nadejściu 

cło Krakowa m e p o d ję ta .

ES. MENSELSOHN
dem ekspacycyjny.

Pr. Józe f R o se n iw e fg
sSwatat, otroika w sprawach iurnycil i wojsKowych

otworzył kancelaryę adwokacką
w Krakaum, przy ulicy Długiej 15, II. p.

Poszukuje się 5 3  R O B O T N IC
tkznajcmionyuh z szyciem na maszynie.

Zgłosić się należy w Pewsiechnem Towarzystwie tor.leecyj- 
ntfin, Kraków, Sw. wt-r'2." 3ó, między gudziuą 10—11 przed

południem.

Grono inżynierów i rządowo upoważnionych geo­
metrów cywilnych założyło

Krakowską Spółkę Pomiarów i ParcęJseyi

„ZIEMIANIN”
Stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Spółka wykonuje wszelkie pomiary, przeprowadzą 
zdjęcia miast, parceiaeye, koinasacye itd. W spra­
wcach mierniczych udziela wyczerpujących mfoicią- 

cyi. — Adres Spódti:

* f Z I E M I A N I N
99

Kraków, ulica Kramerowska 10/1.
Telefon Nr. 2j»0.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/13

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
N ik lo w y  system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem kor. 
70’—, tensain na 
kam ien ie  90-—. 

Nikl. lub stal. płaski zeg. 
Z port. cyfernl. K lSt»-—. Sta­
lowy damski na rękę K T50'—. 
Rudzik o 2 dzwonk. K Sil'—. 
Harmonie po K 60"—, 1U0"—, 
200’— i wyżej. Dyamenty do 
ezkła K 45'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów ii 30'—, 
40'—, BU-—, brzytwy po 
K  15"—, 33"—, 50—. Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cannlk ilustrowany za przysła­

niam 1 K w liście.

ODCISKI, brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu

BrinFia

• usuwa KLAWIOL'
wyrób, Farmac. Labor. K O  ii  A .L S K I ,t to W artotM tcie.

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze­
daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, Floryańska 15. ■''tMO*'

Muzyków
klarnecistów, kornecistó w, fle­
cistów, skrrzypkow oraz wio­
lonczelistów na dobrych wa­
runkach poszukuje 20 p. p. 
Ogłaszać się w 20 p. p. Kro­

wodrza.

Dwóch dobrych 
stolarzy meblcwych
poszukuje Bogdanowicz, tapi­
cer, Kraków, Plac Maryacki 3. 
Wiadomość między godz. 10 
a 11 przeupoł, i 0 a 7 pop.

Szewcy
czeladnicy znajdą zaraz 
Stale i dobrze piatne za­
jęcie. Wiadomość: , Trwa­

łość*, Grodzka 3.

z m z m o M

Gmin, Związkom i Spółkom spożywczym
dostarcza w miarą zapasów

skórę podeszwową tlobrejjakGści 
paltoty męskie i damskie 

ubrania męskie, kurtki wato­
wane, kapelusze i t. d. 
Kaw?, herbat? i śledzie

Spółka „Aprowlzacya Miast"
Kraków, Pałac Spiski.

jCheniUia lahcraotl
i obeznany z Dbrykacyą

is iam ytlw M iłK iiiy tlii
potrzeony.

; Zgłoszenia l.słowne pod .Che, 
i mik* do Biura ô fasisn ,.Ut“- 
i Kraków, Kyrie < ęł. 7-3.

arna
i potrzebna. Wiadomość: Trwa- 
! łość, Grodzka 3.

Bgagaaaaa—B

OLU DZIECI
Kurs rójau padag. (sto­
larki) dbi dzieci i młodzieży 
rozpocznie tią 26 to. m.
w pracowni Maryi Berggruen- 
Rederowej: Lekcye będą sl< 
odbywały dwa razy tygodnio­
wo 3—iVz i od i 1' 2— ii. Vv7pi" 
sy w poniedziałki i czwartki 
o-.l 12— i przy ul. Lubicz 2 
l. p. w lokalu szkoły p. VV» 

marżowej.

S ta ro p o ls k i m ió d

i >2ag łoba< I
H  jest naiprzeduisjsiym trunkiem narodo- p  
m  wym. Tylko w oryginalnych butelkach jjjł 

z markę „ZAdŁOSA". M§

m m m  m m m  k s §

KALENDARZ opuści! pt’a»ę 1 je«ł do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach

LUDOWY NA ROK 1920 K S
Tu w. Wyti awniczem w« 

Lwowie, ul. Sjf»stu*ka 21. Obf.ta treśe inform .cyjna, litera- 
cKa i huaiorystycziia oraz raptularz. Cena brosz, egzempl. 
iO A, w twardei oprawie 12 K. Z prowiueyi dołączyć na- 

leżytośc za porto. Odsprzedającym rabat.

Nowo otworzona
D r u k a r n ia  P o ls k a
F r a n c is z k a  Z e m a n k a  i SpOiki 

Kraków, u l .  Ketoryka 10
Telefon 3253  

przyjmuje zamówienia w najszerszym 
zakresie. say*

Wydawca; igaaey Daszyaski. — Rouastor oayowiou^aiay. Marya.t (‘h io m u a . Jrużdraia u u a * 4 , k h a m , Dxiajawaaio^ł> j  131UJ.


